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(Broszura anstrjackiego oficera o szansach wojny 
między Austrją a Moskwą. — Z banka krajowego. 
— Z Bułgarji. — Wybór posła do sejmn pruskie 
go w okręgu wyborczym złotowsko - wałeckim. 
Nowy redaktor W am . Dziennika. — Z delegacyj 

austro- węgierskich.)

W  Lipsku wyszło z druku w języku nie 
mieckim studjum strategiczne pod tytułem: 
„Główny cel austrjacko-rosyjskiej wojny w przy­
szłości", napisane przez J. P Mała ta ks t- 
źeczka (61 stron), odznaczająca się zwięzłością, 
jasnością a znajomością przedmiotu, zdradzają­
ca w autorze zdolnego oficera armii austrjae- 
kiej, zasłnguje na uważne odczytanie tern bar­
dziej, że autor z góry zaznaczywszy, że tylko 
energiczne, zaczepne działanie może przynieść 
wielkie rezultaty, wyraźnie stawia jako cel dla 
przyszłej wojny austro-moskiewskiej podniesienie 
kwestji polskiej, którą uważa za jedyny środę 
rozwiązania odrazu kwestji austro-węgiersko- 
moskiewskiej, dunajowej i wschodniej.

Oby to nie był głos wołającego na pu­
szczy! Czuje to sam autor, wątpi, aby się Au- 
strja chwyciła tego radykalnego środka, ale 
wykazuje, że wyparta z Zachodu, musiała zwiń­
cie się na Wschód, a zająwszy Bośnię i Herce­
gowinę, stanęła współzawodniczką Moskwy na te­
renie, który ta przez półtora wieku z żelazną 
zdobywała sobie konsekracją. Ze szachownicy 
wschodniej Anstrj^osvąrić me może, JeSII nie 
chce się skazać na bezczynność, jeśli nie chce 
się wyrzec jedynej drogi, która jej pozostała, a 
na której fatalme z Moskwą zetrzeć się musi. 
Słowa jenerała Fadiejewa: „Droga do Konstan­
tynopola idzie na Wiedeń!" dowodzą jasno, jak 
Moskwie nie na rękę współzawodnictwo Anstrji 
na Wschodzie. Wojna wisi w powietrzu i każdy 
ją cznje, jak czuł każdy konieczność i bliskość 
starcia się krwawego Francji z Prusami. Do- 
l.rze charaHeryzn5 s autor politykę zaczepną 
Moskwy ź jasno wytkniętym celem, wobec 
chwiejności Austrji, której usiłowania dążyły 
zawsze do utrzymania status quo. Usprawiedli­
wia po części tę politykę ze względu na trn- 
dności, jakie rząd konstytucyjny, oparty na au­
tonomiach części skład owych państwa, spoty­
kać musi wobec rządu despotycznego.

Zgubna to polityka, bo sądzić, że dosyć 
jest pokrzyżować plany Moskwy, lub na jakiś 
czas wykonanie ich uniemożliwić, byłoby wię­
cej, mówiąc słowy Taylleranda, niż zbrodnią, 
byłoby głupotą; c’esf plut que criminel, c’est bdte-. 
i pyta się autor, na jak d. Jgo traktat paryski 
powstrzymał postęp Moskwy w Orjencie? a 
przecież krymska wojna tak zniszczyła wojenną 
jej potęgę, że na całe lat dziesięć była rozbro­
joną. Dla czego ? bo sprzymierzeńcy nie umieli 
się godzić na pozytywny program i zadowol- 
nili się oderwaniem kącika Bessarabii i zobo­
wiązaniami się Moskwy, zawarowanemi trakta­
tem paryskim, mającemi niby to powstrzymać 
pochód jej na Wschód.

Co dziś z traktatu paryskiego zostało!

Berliński to samo złe w sobie nosi i długo po­
trwać nie może. Nabytek Bośnii i Hercegowiny 
przez Austrję nie może iść w porównanie z ko­
rzyściami, które osiągnęła Moskwa; wpływ jej 
jako zbawczyni pomiędzy ladami słowiańskiemi 
spotęźniał a zręczna jej dyplomacja do celów 
go swoich zużyje, i nie ma wątpliwości, że w 
Orjencie Moskwa ma teren lepiej przygotowany 
niż Aostrja.

Na szczęście jednak Austro-Węgier, powij 
da autor, nie w Orjencie rozstrzygać się bę­
dzie walka z Moskwą, a tam zwycięztwo san o 
przez się odda Anstrji przewagę w Orjencie. 
Aby zwyciężyć atoli Moskwę, nie dosyć jest po­
przestać na czasowem zniszczeniu jej armii dak 
dowiodła tego wojna krymska); trzeba ugodzić 
w słabą jej stronę —• tą jest kwestja polsks -  
a właśnie to w Polsce los walki rozstrzygać 
się musi.

Napoleon g< irzko na Św. Helenie żałował, 
że nie postawił kwestji polskiej; błąd ten po­
ciągnął za sobą jego npadek. Tu antor rozbie­
ra kampanię 1812 roku i wykazuje zgubne na­
stępstwa zapędzania się % armią bez podsta nry 
do miasta Moskwy, gdy objektywą powinien 
był być Smoleńsk i Kijów, a czas zimowy o- 
brócony do zorganizowania zajętego kraju i u- 
zbrojenia go. Z wiosną rozpoczęłaby się nowa 
kampania ze zwiększonemi siłami, wydobytemi 
z odbudowanej Polski, i prawdopodobnie skoń- 
czyćby się musiała pogromem Moskwy i odpar­
ciem jęj radykalnem od Europy. Zwraca nwagę 
antor na tę okoliczność, źe w owe czasy idea 
narodowa nie miała tej potęgi, jaką dziś posia­
da; i rozbiera etnograficzne stosunki carstwa. 
Doskonale ta kreśli różnicę między Polakami, 
Rusinami, Małorusinami a Moskalami, ich dą­
żenia narodowe, wykazuje ich stosunek liczebny 
i przychodzi do wniosku, że Anstrja, podnoszą­
ca sprawę polską, na całym terenie dawnej 
Polski, po Dźwinę i Dniepr napotka albo lud, 
co ją t ędzie witał jako wybawicielkę, albo ży­
wioł, jak Małorosjanie, raczej przychylny niź 
wrogi.

Kampanie, aby nie powtórzyć błędn Napo­
leona, mnszą być dwie: jednej celem będzie 
wyparcie Moskali za Dniepr i Dźwinę, dla zor­
ganizowania oczyszczonego kraju i wydobycia 
z niego wszelkich zasobów zaczepnych; drugiej 
celem zniszczenie armii nieprzyjaciela i zmu­
szenie go do pokojn.

Wywody w Swffttegicznem traktowania 
dwóch owych kami „unii rydają nam się wybor­
ne, wszystko jest przekonywające i jasne — je­
dnakże powtarzamy:, oby to nie był głos woła­
jącego na puszczy! Podobna stanowczość nie le­
ży w tradycjach ausrtrjackiej polityki

Dyrektor Towarzystwa zaliczkowego, dr. 
Alfred Zgórski będzie prawdopodobnie zamiano­
wany trzecim dyrektorem banka krajowego. Ra­
da nadzorcza banku krajowego na odbytem w 
przeszły poniedziałek zgromadzeniu uchwaliła 
zaproponować Wydziałowi krajowemu jego no­
minację, pan marszałek przeprowadził w cią­
gu tygodnia układy z dr. Zgórskim, i na 
dzisiejszej sesji Wydziału krajowego m& być 
sprawa rozstrzygniętą. O ii< wiemy, przyjęcie 
obopólnych warunków ni( V1 sga wątpliwości.

Z dr. Zgórskim przybędzie zarządowi ban­
ku krajowego nowy element. Jest to człowt 
zdolny i przedsiębiorczy, a przytem rozgałęzio­
ne stosunki jego osobiste z czynnikami, zajmu- 
jącemi się sprawami kredytowemi w naszym 
r 'aju, mogą bardzo przydać się bankowi krajo­
wemu.

Wczoraj otrzymaliśmy dwa Vlegramy o 
położeniu w Bułgarji: jeden, że Kotelników ob­
jął ministerstwo wojny za zezwoleniem Peters­
burga i że położenie się polepszyło; drugi twier­
dzący lakonicznie, że stan jest groźny. Zanim 
się rzeczy wyklarują, to przecież musimy skon­
statować, że po pierwsze książę bułgarski zdo­
był się na energię, jakiej po nil uikt się nie 
spodziewał, a po drugie, że Moskwa się cofa, 
bo samo zezwolenie na obięcie ministerstwa

wojny przez Kotelrikowa po oddaleniu ze świty 
wszystkich Moskali i powołaniu do kraju ofice­
rów bułgarskich, służących w wojsku moskiew- 
skiem, jest jnż cofaniem się. Do Fol. Gorr. do­
noszą z Sofii

„Dziennik urzędowy, który właśnie opuścił 
prasę, ogłasza następujący dekret książęcy: 
„Uwalniamy po pierwsze pułkownika jeneralne- 
go sztabu Roedigera z kierownictwa minister­
stwa wojny i ze służby w armii bułgarskiej. 
Powtóre mianujemy podpułkownika jeneralnego 
sztabu Kotelnikowa kierownikiem ministerstwa 
wojny. (Podp.) Aleksander, (kontrasyg.) Zan- 
kow." Dalej umieszcza dsiennik urzędowy na­
stępujące rozkazy woj ko ye, podpisane przez 
samego księcia: „I. Ze wzglądu, że bez zgody 
z mojej strony, a nawet bez mojej wiedzy jen 
rał-adjutant Lessewoj i adjutant Polsikow od ; 
wołani zostali do Moskwy, wykluczam z mojej 
świty oficerów, którsy są moskiewskimi podda­
nymi, mianowicie: pułkownika Logwinowa, ka­
pitana Messołowa i służbowego lekarza Grimma. 
Na przyszłość moich ordouansów nie będę za­
liczał do świty. Żegnając moskiewskich ofice’ 
rów mojej świty oświadczam, że od pierwszego 
dnia służby u mnie do ostatniej chwili wybor­
nie pełnili swe obowiązki i byli świetnym przy­
kładem dla ca łej armii. Z całego serca dziękując 
im za niezliczone usługi, zspeu -iam ich, źe tak 
ja, jak i Bułgarja nie zapomniemy nigdy o ich 
usługach. (Podp.) Aleksande"." Następny roz­
kaz brzmi: „Rozkazuję, żeby po otrzymaniu 
tego rozporządzenia, bułgarscy oficerowie, w 
liczbie 36, wymienieni na dołączonej liście, któ- 
rzy przydzieleni są do nifsl jwskiego wojską, 
telegraficznie do Sofii odwołani zostali, (podp.) 
Aleksander.“

Wiener AUg. Ztg., jalji twierdzi, z bardzo 
dobrego źródła, otrzymała następujące pismo o 
zaszłych w I iłg* i wypaćfkacł

„Represalie, jakich się chwycił książę Ale­
ksander bułgarski wobec ostatnich rozporządzeń 
moskiewskich, wywołały w wiedeńskich polity­
cznych kołach zaniepokojenie, z którem s‘ę 
wcale nie ukry rają, jakkolwiek nie interesują 
nas bezpośrodu o wypadki, w Bułgarji. Nieje­
dnokrotnie zaznaczano, że i#ie da się nic zarzu­
cić moskiewskim wpływom w Bułgarji, opartym 
na historycznych faktach, jeżeli tylko równo­
cześnie z&warow&ny zostanie traktitem okre­
ślony stosunek Bułgarji do Turcji. Dotychcza­
sowe, bezskuteczne usiłowania Bułgarji, żeby 
uwolnić się od supremacii Moskwy, mogły być 
tylko uważane za protesl przeciw nadużyciom 
pewnych moskiewskich osobistości, a więc jako 
tylko przeciw nim skierował e. Jeżeli książę 
bułgarski poszedł dalej i' zaostrzył stosnnzi 
między Bułgarją a Moskwą, to wszedł on na 
drogę, przed którą nigdy dostatecznie nie można 
go byto przestrzegać, nikt bowiem nie może 
sobie życzyć, aby w ten sposób jawny konflikt 
zostn' stworzony. Nie potrzeba zdaje się mówić, 
jak mało leży w interesie księcia Aleksandra, 
grać tak prowokującą rolę. Należy przypusz­
czać, że w Sofii zrozumieją to i źe książę Ale­
ksander cofnie swoje rozporządzenia, a właści­
wie, źe będzie szukał porozumienia z Mosfe rą, 
dopóki to jest możliwe. Zdaje się, źe tak jest, 
dotychczas bowiem nie przedsięwzięto w Pe 
tersburgu przeciw księciu Aleksandrowi nic ta­
kiego, coby czyniło piemożliwem porozumienie, 
a jak widać z głosów prasy moskiewskiej i obe 
cności Bałabanowa w Petersburgu, zgod? ..est 
możliwą, a nawet nominacja Lessowoja bułgar­
skim ministrem wojny nie jest wykluczoną.* 

Artykuł ten Wientr AUg. Ztg. zanadto ró­
żowo przedstawia sytuację, abyśmy nie przyszli 
do przekonania, że między poboźuemi życzenia­
mi ludzi, pragnącymi jak najdłużej utrzymać 
status quo, a faktycznemi stosunkami, wielka 
panuje różnica.

w

Przy wyborze posła do sejmu pruskiego z 
isręgu wyborczego złotowsko-wałeckiego w Pru- 
siech Zachodnich wybranym został dr. W e h r , 
w o l n o k o n s e r w a t y s t a  183 głosami. Kan­
dydat narodowy, dr. Władysław Komierowski, 
otrzymał tylko 71 głoBów a kandydat konser­
watystów, hr. Stolberg 56 głosów. Jak wiado­

mo, powiat wałecki jest zupełnie, złotowski zaś 
w połowie zniemczony, jeżeli zatem kandydat 
nasz zdołał uzyskać 71 głosów, to świadczy to 
w każdym razie o poczucia świadomości naro­
dowej między ludnością polską w tamtych stro­
nach.

Do Czasu piszą z Warszawy dnia 27. paź­
dziernika:

„Dotychczasowy redaktor gazety urzędo­
wej, powszechnie znanego Warseawskawo Dntew- 
nika, ks. Galicyn, który przez czas swego kie­
rownictwa w tej gazecie odznaczał się umiar­
kowaniem, a na\ ot za czasów Albedyńskiego 
gorąco popierał ideę „primirenia", i wygłosił 
w owym dzienniku zasady słynnego „złotego 
mostu zgody* — w ostatnich dniach uwolnio­
nym został od obowiązków. Jenerał Hurko po­
wierza redakcję organu, który ma być wyrazem 
jego kierunku, p. Szczeb&lskiemu, emerytowi, 
poprzednio znanemu dobrze u nas z popierania 
Apuchtinowskiej polityki, gdy zajmował posadę 
dyrektora szkół elementarnych i prywatnych 
w gubernii warszawskiej. Nadto nowy redaktor 
zdołał juź podkreślić się w sympatjach Pola­
ków przez swe dzieło p. t. „Istorje Rosii", na­
pisane w sposób, który zjednał tej pracy po­
chwałę kuratora, a pełen fałszu na szkodę Pol­
ski, w zeszłym ̂  zaś roku wydał mapę części 
kraju przez unitów zamieszkałej, nazwawszy 
takową : „Karta zabużskoj Rusi". Wreszcie pra­
ce publicystyczne rzeczonego radcy stanu Szcze- 
balskiego znane są szerszym kołom z łamów 
Moskowskich Wiedomosti i Rusi. Około nowe­
go redaktora grupują się _ lepsze umysłowe siły 
tutejszej partji Apnchtino - Leoncjuszowskiej, 
wśród których kilku świętojnrców a emigran­
tów z Galicji z Mirosławem Uobrj&ńskim na 
czele.1'

Rozprawa nad sprawami z&graniczuemi w 
budżetowej komisji delegacji przedlitawskiej' za­
częła się wczoraj i skończyła bez żadnych go­
dnych jakiejkolwiek uwagi wypadków. Interpe­
lował tylko sprawozdawca etatn spraw zagra­
nicznych — nikt więcej. W  czeskich dzienni­
kach zapowiadano, źe w komisji przedlitawskiej 
Kalnoky w ten sposób określi rdzeń sojuszu au- 
stro-niemieckiego, że wspólna obrona w czyn wej­
dzie, czy atak pochodziłby od Wschodu czy od- 
Zachodu, tj. od Francji. Czy hr. Kalnoky speł­
nił tę zapowiedź, z telegramu się nie dowiadn-
j e n y  oAo V i fc r i » o  a y a l a t ł .  DC

Francją Anstrja nie ssMadnje, a Niemcy nic ją  
zagrożone przez Francy- Jest to podobno i -ąk, 
w którym się przebija jeszeze pewne uprzedze­
nie pism czeskich dla Moskwy, jakkolwiek Cze­
si nie są panmoskwitami.

Delegacja węgierska nbiegła przedlitawską. 
Wybiera ona zawsze osobną komisję dla spraw 
zagranicznych, i powołuje do niej byłych mini­
strów, ambasadorów, dyplomatów i w ogóle lu­
dzi, przed którymi chętniej niż przed innymi 
zwierzy się minister spraw zagraniczny'11, a ta 
komisja zbiera się wcześniej niź komisja budże­
towa przedlitawskiej delegacji, zajmująca się 
według zaprowadzonego przez centralistów zwy­
czaju , jedynie o b o k  budżetu i sprawami 
tagranicznemi. Co miał minister wypowiedzieć, 

powiedział w węgierskiej specjalnej komigji, 
ośi adczenia więc jego w przedlitawskiej ko­
misji są tylko odegrzaniem, i to wielce słabem.

Oświadczenie Kalnokiego co do Moskwy, 
złożone w komisji węgierskiej, i następne, niby 
kogoś prostujące w komisji przedlitawskiej, mo­
żna we właściwem znaczeniu zrozumieć dopiero 
wtedy, gdy zważymy, co mówił najpierw o 
Bułgarji, a następnie jak go co do Moskwy in­
terpelował w komisji węgierskiej Csernatonyi. 
Interpelacja ta opiewała:

„W mowie, którą Najj. Pan otworzył tego­
roczną sesję deleg&cyjną, powiedziano w ogóle, 
że stosunek nasz do wszystkich państw w Eu­
ropie jest zupełnie zadowalającym. W  toku dzi­
siejszej rozprawy potwierdził to ieszcze co do 
niektórych państw szczegółowo^ minister spraw

o państwie, które co do naszej monarchii jak i 
co do utrzymania pokoju jest najważniejszem, 
tj. o Moskwie, jak bowiem rzeczy obecnie sto­
ją, może pokój tylko z dwóch stron być zagro­
żonym : od Francji i od Moskwy.

„Prawda, że i bez tych pańslw mogłyby 
inne państwa pokusić się o zakłócenie pokoju 
europejskiego, ale b e z  p o m o c y  tych dwóch 
państw nie byłoby to pokuszeniem się naserjo.
0  Francji teraz nie myślę mówić, jakkolwiek 
mojem zdaniem niezdrowy to stan rzeczy jeżeli 
tam każdego, z Niemcami w przyjaźni będące­
go, za wroga uważają. Ale co się tyez5 Mo­
skwy, winienem przypomnieć, że każdej niemal 
wiosny i jesieni opinia publiczna zaniepokojoną 
bywa wiadomościami o koncentracji wojsk w 
Moskwie i o grożącym od Moskwy napadzie.

„T e  j e d n a k  o b a w y  n i e  m a j ą  dla 
mnie ż a d n e j  w a g i ,  gdyż mojem zdaniem 
Moskwa nie jest w t&kiem położeniu, aby na 
takie dwa potężne państwa, jak nasza monar­
chia i Niemcy, napadać mogła, — a l e  w d r o- 
b n y c h  p a ń s t w a c h  w s c h o d n i c h  niepo­
kojące te wiadomości ciągle bywają używane 
do agitacyj, i d l a t e g o  upraszam ministra, 
aby z łaski swojej tyle powiedział, ile o sto­
sunku naszej monarchii do Moskwy powiedzieć 
można."

Chodziło więc o lekcję dla pewnyeh sfer w 
Bułgarji, Rumunii, Serbii i Wschodniej Rumelii,
1 o odjęcie podstaw moskiewskim agitacjom w 
tych krajach. Moskwę samą, co do stosunku jej 
do Austrii zaś w najwyższym stopniu lekcewa­
żono.

Koiwspondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 26. października.

W  parlamencie tutejszym dotąd wszystko 
jest powikłane, tak, źe nie można sobie wyro ­
bić stanowczego jdanla o istotnem położeniu 
rządu, którego przeciwnicy różnego rodzaju po­
głoskami usiłują pomuożjniepewność i zamie­
szanie. Stronnictwa najskrajniejsze odbywają 
bez przerwy narady, tak, źe co dziś postano­
wią, nazajutrz odwołują wszystko, a to dlatego, 
aby wynaleźć jaką drażliwą sprawę, któraby 
obaliła obecne ministerjum. Wahanie i niepe­
wność stronnictwa radykalnego są widoczne 

Najpierw zamierzano poruszyć sprawę ksią­
żąt Orleańskich, która niezbyt dawno nabawiła 
wielkiego kłopota dwa poprzednie ministerstwa, 
s>-V
jekt do prawa, aby wszystkich pretendentów 
tronu wydalono z Francji. Myśl powtórzenia 
dawnej sceny z książętami Orleańskimi po­
wstała w głowie posła G&stineau, który w ra­
zie przyjęcia projektu przez rząd, spodziewał 
się, że ministerjum napotka trudności nie do 
pokonania, szczególniej w senacie. Przeciwnie, 
gdyby J. Ferry, teraźniejszy prezes rządu, od­
rzucił zdradziecko przedstawiony projekt, wte­
dy podałby niewyczerpany temat do posądzania 
go o przejście do obozu Orleanów, a gdy doda­
my do t3go przemówienia ministra w Rouen i 
Hawrze, kV re zaznaczają politykę nmiarkowaną 
przeciw wszelkiego rodzaju anarchii i bezrządowi, 
możemy sobie łatwo wyobrazić, jak stronnictwo 
Rocheforta umiałoby z właściwą sobie, dobrą 
wiarą, wyzyskać tę okoliczność. Dotąd zapo­
wiedziany projekt do prawa o wydaleniu ksią­
żąt Orleańskich, nie ukazał się na stole p rzy ­
dającego.

Próba interpelacji miała miejsce wczoraj: 
wystąpił bowiem p. Granet z Arles, zapytują* 
kiedy rząd zamierza przedst vii projel . do 
prawa z żądaniem nowych zasiłków )ieniężnych 
na wyprawę tonkińską? Prezes ministrów od­
powiedział tylko: że dziwi się, iż do tej pory 
nie był interpelowany, co się zaś tyczy zasił­
ków pieniężnych na wyprawę w Tonkinie, to 
niema zamiai ; źąd ić w tych dniach. P. Granet 
ze swej strony zapowiedział iż w krótkim cza­
sie zainterpeloje rząd. Po tej pierwszej próbie 
przewidujemy los nie do zazdrości, interpelanta. 
Tu lsleży zwrócić nwagę na tę okoliczność, iż

zagranicznych Ja chciałbym jeszcze pomówić! podczas wakacji parlamentarnych, szajka prze-

Listy Zygmunta f t a s i t ó p .
(W e Lwowie, nakładem Ghibry.iowicea Schmid­

ta 1883. Tom drugi.)

I-
Przed rokiem witaliśmy wydawnictw< listów 

Krasińskiego z prawdziwą radością, fest to pu 
blikacja niezmiernej wagi. Stan m* ona bogaty 
materjał zarówno dla historyka literatury, bio­
grafa, jak i historyka życia narodowego po 
powstaniu r. 1830.

O tomie pierwszym mówiliśmy po ukazaniu 
się tegoż, tu tylko nadmienimy, źe tom drugi 
ma tę nad pierwszym wyższość, iż przedstawia 
poetę dokładniej, odkrywa go nam jako czło- 
wiel ,, słowem daje wizerunek bardziej wy­
czerpujący.

Powody tego zrozumieć łatwo. Tom drugi 
obejmuje listy do Adama Sołtana, podczas kie­
dy w pierwszym była korespondencja z Ga- 
zyńskim. Obaj byli przyjaciółmi, a jednak ła­

two zrozumieć, że iręzeł łączący Krasińskiego 
z Sołtanem, silniejszym był od przyjaźni dla 
I daszyńskiego. Zbliżał ich ród, stanowisko, świat 
do którego należeli. To też dla tego przyjacie­
la nie miał Krasiński żadnych taj<mnic, odkry­
wał mu duszę swą aż do głębi, w nim szukał 
pociechy, rady i współczucia.

Wyjaśnienie wystarcza do ocenienia wy­
sokiej wartości takiej kore«>ondencji Kartę po 
karcie czytając, przechod: im;r wraz z poetą 
przez wszystkie jego radości i smutki, przez 
koleje promienne i posępne, a tych pewno było

najwięcej. Przed oczami czytelnika rozsnu­
wa się pasmo życia poety z całą prawdą, 
wyraźnie, jasno, bez fałszu i Hipokryzji. Listy 
te bowiem były pisane tylko dl? Sołtana, w 
jaj w ks-em zaufaniu, bo zawierał] 'kie wy­
nurzenia, którychby poeta nie ch&ał likomi 
innemu powierzyć — żale na własnego ojca.

Z tych wynurzeń poety chcemy chociażby 
tylko szkicowo zestawić kilka rysów. inoszą- 
cych się bądź do niego samego, bąd  ̂ Ip aro 
du naszego w czasach po rokn 1831. .Zarówno 
jedne, jak drugie przedstawiają materjał bar ­
dzo wdzięczny, a dadzą czytelnikom sposobność 
przypomnienia sobie pięknego profilu nieśmier­
telnego poety, którego życie śmiało można na­
zwać jednem cierpieniem!

Dziecięce lata *biegły mu na nauce w do­
mu rodzicielskim i to były bezwątpienia. naj­
szczęśliwsze l»ta. Nieznając świata, widział go 
dla siebie w domu tylko, a to było szczęściem 
prawdziwem. Zetknięcie się ze światem musiało 
w umyśle i uczuciach młodego Zygmunta spo­
wodować rozdwojenie. Tak też było istotnie. 
Krasiński kochał swego ojca, lecz kochał także 
ojczyznę, a dwie te miłości niezawsze dały się( 
pogodzić. Nie chcemy bynajmniej powiedzieć,! 
ażeby jenerał Krasiński był wrogiem Polaków,; 
toć przecież sam był Polakiem, lecz i iał ol 
pewne odrębne zapatrywania i nawet dla m 
świętszej idei nie byłby poświęcił stanowiska. 
Ani sam by nie poszedł, ani synowi nie pozwo­
liłby pójść na tnłaczkę.

Można sobie łatwo wyobrazić, jak takie! 
rozdwojenie obowiązków wpływało na Zygmun­
ta. Śmiało można powiedzieć, źe było to poło­
wą jego śmierci. Ojczyznę kochał, jak dobry 
Polak kochać powinien — dla ojca poświęcaT

wszystko, byle mn nie sprawić przykrości. „Bóg 
widzi — pisze w jednym z listów — że chciał­
bym uimzeć, byleby on żył." Tą zasadą powo­
dował się w każdym czy_ie, dl* ojca się ożenił, 
chociaż akt ten został spełnionym w najcięższej 
dla poety chwili, w chwili, kiedy całą duszą 
kochał kobietę inną, której oddał serce, a ręki 
oddać nie mógł. Lecz widząc życzenie ..ojca, 
cznjąc, że spełnienie tego da mu szczęście, po­
święcił serce swe dla szczęścia i zadowolenia 
ojca — ożenił się. Tak działo się zawsze. Dłu­
go nieraz stawiał opór, lecz w końcu ulegał.

Rozdwojenie takie zniszczyło młodą duszę, 
jak następnie walka ducha zniszczyła wątłe 
ciało. W dwudziestym piątym roku życia pisze 
o sobie:

„Nuda, która mię przed czasem starym czy­
ni, coraz zwiększa się we mnie. Świeżości za 
grosz nie ma w wyobraźni mojej. Wszystko we­
wnętrzne moje, zdaje się jednego losu doznawać 
z tern, co zewnątrz mnie jest. Gnije wszystko 
pod ręką konieczności."

Znękany, pragnie nieraz śmierci. Jedyną 
podtrzymującą go siłą jest duch, pełen smutku 

wiecznej tęsknoty. Poeta nawsKróś żyje po- 
e^ą, & ja t niech powiedzą własne je-
g- s-łowa: „Wielki Boże, dzięki Ci za to, żeś 
zrówioważył podłość na tej ziemi poezją; gdy­
by me ta córka Twoja, któżby ufał w Ciebie?"

Pomimo ciągłego oglądania się na ojca i 
jego wymagania, był te charakter niepodległy, 

agnący swobody, z konieczności tylko ugina­
jący sii | pod zmo. Każdy powrót do kraju 
np opłakuje !uż naprzód.

Zygmunt był stworzony do swobody wiel­
kiej, nieograniczonej, wtedy byłby może stał się 
olbrzymem — w warunkach jakich żył, był mę­

czennikiem. Nic mn się me wiodło, la 1 iżev m 
krokn musiał się oglądać, czy go oko ojca nie 
śledzi, i czy ten krok nie będzie przeciwnym 
woli jego. Do takich zboczeń w oczach ojca 
pragnącego syna bogato ożenić, była miłbśćr Zy­
gmunta do Delfin] Potockiej.

Niewiele o niej pisze, lecz i z tych słów 
skąpych można ocenić to uczucie. „Są tak gwał­
towne, tak porywające nczncia, że rozum prze­
ciwko nim jest tylko przedrzeźniający buffo-; 
nem, ale nie zaradczym lekarzem. 'Hóż jestem 
w takiem położeniu."

Miłość ta dawała mu dnie opromienione 
złocistemi blasc poiła nektarem, krzepiła na 
chwil kilka, lecz życia nie dawała. Była raczej 
uroczym snem z czarodziejskiej bajki, ariżeli 
życiem. Więc niedziw, że się czasem nudzi w 
poecie chęć pracy, widzi jasno olbrzymią drogę 
do dopięcia wielkich, idealnych celów, a wtedy 
dla przeszłości swojej ma tylko niechęć.

„Wydaje mi się czasami, że tak marnie 
żyłem i dotąd tak marnie żyję; szereg moica 
dwudziestu siedmiu lat staje przedemną jak 
szkielet suchy, nagi, bez muszknłów i bez pra­
wdziwego kolorytu."

Pomijając wielkie ideały Kr sińskipgo, w 
życiu nie miał on wyraźnie w^tkniętegf celu. 
Ciągle do czegoś tęsknił, czegoś pi 'g n ą L *  pra­
gnień tych nie mógł zaspokoić. Dosadnie, a z 
humorem sam o sobie pisze:

„Doniosłem ci więc, drogi Adamie, że żyję, 
epiteta dalsze mojego życia _ są_ zaws*e  ̂11  same: 
wiele żądz, brak ich dopełnienia, pieniędzy nie­
dużo, pojazdu nigdy, bólów często, za jedzenie 
stół Leprego (w /Rzymie), za salon pokój Kqn- 
stantego, za pociech,, cygaro, za natchnienie 
wiele smutków, błyskawicami błogości czasem

rozrywanych, za nadzieję nic! za wiarę godność 
człowieka, za przyjaciela Ty!"

Na innem miejscu tak sam siebie opisuje: 
„nuły, csotnrny, z płomieni em sercem, wiecz­
nie bez nadziei, splennik, a zarazem namiętnie 
kochający."

Pomimo tego wszystkiego, duch poety nie 
upada ; goni czasem za marami, lecz to czasem 
tylko. W ogóle wzmacnia się, wzbija i rozwija. 
Rozwój ten przypada na epokę ważną w dzie­
jąc! naszej emigracji — na czas około roku 
1840. Epokę tę z tego względu nazwaliśmy 
ważn £, żi w niej właśnie rozwinął się messja- 
nizm pótęŻL-3, by zaraz przejść w błędną mi­
stykę tow anizmu.

Krasiński, choć stał na uboczu, w pracach 
emigracji nie brał udziału, wiedział wszakże o 
jej dnełach, interesował się nią bardzo żywo. 
Idee emigracyjne odbiły się o niego rychło, a 
na czas krótki pozyskały go nawet zupełnie.

„Jtetryczałem Adamie ogromnie, — pisze 
dms 10. października 1840 r. — juź nie ten 
młody ze mnie chłopiec, któregoś znał, posuną­
łem się w dojrzałość djable: co mnie wzruszało 
niegdyś, nie wzrusza mnie już dzisiaj, coraz 
mniej wrażenia zmysłowe potęgi na mnie mają, 
coraz mi duchowniejszych potrzeba, ludzkich, 
zawierających w sobie całą pełnię natury czło­
wieczej.*

„I dlatego poT Arzam, żem zduchowniał, 
odimysłowił się."

Duch się wznosił, lecz ciało upadało. Jnż 
w ronu 1841 pisze Zygmunt:

„Choroba straszna mnie pochyliła, zgarbiła 
do ziemi, uczynił rzeczą martwą, a smętną. 
Te chorobę zaś sprawiły /m! lat wielu ciągnące



•y.-otu domagała się bezzwłocznego zwołania Izb. 
Otóż parlament jest zebrany, a prezes ministrów 
odpowiada: źe mu jeszaze nie pilno żądać no­
wych zasiłków pieniężnych. Jest to pierwsza 
próba następnych odpowiedzi, gdy do tego we­
źmiemy na uwagę, iż głównie obwiniano rząd 
,, nadużycie funduszów państwa. Po tej krótkiej 
rozmowie Izba posłów obradowała nad nchwałą 
prawa municypalnego, którego główną treść po- 
d.my, gdy zostanie przyjęte, będziemy zarazem 
mieli sposobność poznać zdolności oratorskie o 
v,ego Zygmunta Lacroix, alias Krzyżanowskie­
go, który, jak mi mówiono zapisał się do głosu, 
a,by bronić autonomii gminnej Paryża.

"Wczoraj byliśmy świadkami bardzo nam 
miłej manifestacji. Rzecz się tak miała : z po­
wodu obchodu rocznicy odnowionej unii Litwy 
i Rusi z Polską d. 10. października 1863 r. da­
ły się słyszeć głosy niemile brzmiące w uchu 
szczerego pa.trjoty polskiego, jak zarzuty : źe 
król nasz Jan Sobieski, nie umiał korzystać ze 
swego stanowiska zdobytego pod Wiedniem — 
źe wiara ojców naszych jest sobie poprostn zi 
bawką ultramontańską. Towarzystwo dawnych 
uczniów szkoły polskiej, postanowiło odpowie­
dzieć wymownie na te zachcianki ntylitaryzmu 
i pozytywizmu, a pod przewodnictwem zasłużo­
nego profesora Bolesława Rubacha, powszech­
nie szanowanego z powodu swej prawość5 i mo 
zolnej pracy w szkole polskiej od lat przeszło 
20, urządzona została, że się tak wyrażę mani­
festacja i to w sposób bardzo odpowiedni i pe­
łen godności.

Dzieci polskie, zrodzone na obcej ziem:, sj 
nowie najczystszych patrjotów, wychowane pod 
kierunkiem ludzi pełnych cnót i zasług, upojone 
ideałem naszych wieszczów, nie mogły obojętnie 
patrzeć na zamach pozytywizmu, a nie wiem — 
czy słusznie zowią go szkoła warszawską ? My- 
tyśmy raczej powiedzieli, ze to szkoła stron­
nictwa ugody z Moskalami, którą niezmordo­
wany badacz prof Duchiński, Kijowianin, w 
ostatniej swej pracy, pod napisem: Łzy króla 
Jana III. za Smoleńskiem, Kijowem i Czerni­
chowem, wywodzi od Grzymułtowskiego, który 
w swej mowie do carów nazwał Moskali Sło­
wianami. Odtąd aż do Wielopolskiego i dalej 
trwa ten kierunek w narodzie polskim, który 
przywdziewa rozmaite szaty, to reformatorów 
(familia) to mścicieli (Wielopolski), to konser­
watysto? f fstańczyki), .  to pozytywistów, lab 
wreszcie utylitarystów, którzy nie chcą lub nie 
mogą zrozumieć czynów bohaterskich, których 
pamięć zdolna jest powstrzymać naród od upad­
ku i zwątpienia.

Towarzystwo dawnych uczniów szkoły pol­
skiej umiało w sposób praktyczny odpowiedzieć 
na wyzwanie pozytywizmu. Najpierw przewo­
dniczący p. B. Rubach wystąpił z gorącem sło­
wem oburzenia przeciw podobnym zachciankom 
Podniósł skromne, wytrwałe i oględne prace 
Towarzystwa, wyliczył dotychczasowe zasługi, 
za które wyraził staropolskie Bóg zapłać, ży­
cząc na przyszłość najlepszego powodzenia, 
szczerem, serdecznem, jak powiedział chłop­
akiem-. Szczęść Boże. Następnie zabrał głos p. 
Trawiński i opowiedział po francnzkn w nader 
zajmujący sposób szczegóły obchodów w Krako­
wie, których dlatego, że wam są znane nie po­
daję. Był on tam naocznym świadkiem i skreślił 
swym kolegom i licznie zebranej publiczności 
polskiej i francuzkiej, co widział w stolicy Ja­
giellonów. Powiedział, jak kraj umie czcić 
swych bohaterów, nie taił wrażeń wynikających
z głębokiego poczucia religijnego w narodzie. 'plirtjauBoflc Cu pruaic, s z cz e re j pa u ju tyczu e ,
bardzo miłe czyniło na obecnych wrażenie i
przekonało, że kraj nie ma nic wspólnego z
wyskokami pozytywistów. Była to odpowiedź
najpraktyczniejsza na teorje obce narodowi,
który nie zginie dlatego, ie  ma i umie czcić
swych bohaterów.

Sprawa odnowienia przywileju
kolei Północnej cesarza Ferdynanda

We Wiedniu rozwija się obecnie na wielką 
skalę agitacja przeciwko odnowieniu przywik 
ju „c. :. w y ł ą c z a j ą c o uprzywilejowanej ko 
lei 3 M nocnej cesarza Ferdynanda. “ (k. k. a us­

chl i  es s e n d  privilegirte Kaiser F. Nord- 
bahn) Walka w tym przedmiocie będzie nieza­
wodnie ięźką, gdyż przywilejów akcjonarju- 
szów kolei ‘''roni potężna klika, na której cze­
le stoją Rothschildowie! Z drugiej znów strony 
interesa ogółu miasta Wiednia a głównie tych 
krajów, które nie mają innej drogi ku Wie­
dniowi, jak linie kolei Północnej, wymagają 
nieodzownie objęcia tej olbrzymiej arterji ko­
munikacyjnej w zarząd państwa, i odebrania jej 
z rąk prywatnej spekulacji, wyzyskującej dla 
dywidendy ludność połowy Przedlitawii.

W piątek przeszłego tygodnia odbyło się 
we Wiednia pod przewodnictwem byłego mini 
strs handlu dr. Banhansa zgromadzenie „Dolno- 
austrjackiego Towarzystwr przemysłowego (Nie 
derd3terreichischer Gewerbev ?rein), na którem 
uchwalono wnieść do ministers wa handlu przed­
stawienie przeciwko odnowieniu przywileju ko­
lei Północnej. W rozprawie nad tym przedmio­
tem brali udział najznakomitsi reprezentanci 
"iedeńskiego świata handlowego i przemysło 
wego, jak np. wiceprezes Towarzystwa deputo­
wany Izby handlowej wiedeńskiej do Rady pań­
stw-* Matscheko, wiceprezes Izby handlowo- 
przem. iłaardt itd. Przyjęto jednomyślnie me- 
morjał wykazujący, źe przywilej kolei Półno­
cnej główny stanowi powód tego obiawu, źe ta­
ka droga wcdna jak Dunaj ma dla Wiednia bez 
porównał ia muiesze znaczenie handlowe niż np. 
mała Sprea dla. Berlina, na której rocznie 60 — 
70.000 łodzi z ładugą 70 do 80 milionów ce- 
tnarów do Berlina przypływa. Memorjał wyka­
zuje dalej, że kolej Północna zakupiwszy na 
własność znaczna ilość najbliższych Wiedniowi 
kopalni węgla, 2 zresztą przez kartele z innemi 
kopalniami lub przedsiębiorstwami transporto 
wemi, tak dalece opanowała zaopatrywanie Wie 
dnia w węgiel kamienny, że na ośm milionów 
cetnarów metrycznych ogólnej konsumeji ro­
cznej węgla we Wiedniu, kolej Północna do­
starcza sama 7,317.000 centnarów — wyzysku 
jąc naturalnie o ile możności jak najbardziej tę 
przewagę swoją przez wysokie taryfy. Merno 
rjuł obi za, że sama c z y s t e g o  z y s k u  kolei 
Północnej na transportach węgla do Wiednia 
wynosi przeszło d w a  m i l i o n y  guldenów ro­
cznie !

Krakowska Izba handlowo przemysłowa ma 
tę zasługę, iż podała inicjatywę do poruszenia 
w sejmie naszym kwestji odnowienia przywileju 
kolei Północnej. Na ręce prezydenta miasta Kra­
kowa dr Weigla, wniosła ona petycję do sejmu 
w tej ważnej sprawie, lecz niestety referat c 
tej petycji nie mógł także docisnąć się na po­
rządek dzienny Izby. Ażeby zwrócić na nią u- 
w&gę szerszych kół, podajemy" najważniejsze u- 
stępy z tego aktu :

„Wysoki sejmie! W ciągu bieżącego jeszcze 
roku, a najpóźniej z początkiem roku przyszłe­
go, mówi petycja, rozstrzygniętą ma być kwe- 
stja, interesa ekonomiczne kraju naszego żywo 
obchodząca a z wielu okoliczności wnosić nale­
ży, że zachodzi uzasadniona obawa, aby ostate­
czna decyzja nie nastąpiła na niekorzyść kraju.

„Jak bowiem powszechnie wiadomo, wniosła 
dyrekcia Towarzystwa akcyjnego kolei Pórno- 
cnej cesarza Ferdynanda podanie do Wysokie­
go rządu o przedłużenie przywileju, kończącego 
się w marcu 1866, i domaga się w t&kowem 
przedłużenia wzmiankowanej koncesji na lat 40, 
tj. do rokn 1926, w zamian za co obowiązuje 
się w ciągu tego czasu zamortyzować tak cały 
kapitał akcyjny, jak i dług w obligacjach pier- 
rszeństwa, czyli tak zwanych pryorytetach za­

ciągnięty, a po upływie tego terminu oddać ko­
lej skarbowi laństwa bez jakiegokolwiek wy­
nagrodzenia

„Zdawałuuy się na pierwszy rzut oka, że 
propozycja ta jest dla państwa nader korzy­
stną, ponieważ po upływie lat 40 cała kolej 
wraz z wszystkiemi przy należy tościami przej­
dzie bezpłatnie na rzecz skarbn państwa, gdy 
przeciwnie w razie nieprzedłużenia przywileju 
i bezzwłocznego objęcia tej kolei w admiristra- 
ęję państwa wypadałoby zapłacić Towarzystwu
akcyjnenm. bed&cemn właścicielem rzeczonni kn- tei, oarazo znaczne wynagrodzenie.

„W rzeczywistości jeduak przedstawia się 
propozycja Towarzystwa akcyjnego kolei Pół­
nocnej cesarza Ferdynanda w zupełnie innem 
świetle, a przyjęć5-* takowej byłoby dla państwa 
szkodliwem, narażając w szczegół lości k raj nasz 
na dotkliwe straty, bo na przedłożenie na czas 
nader odległy dzisiejszego systemu, wyzyskują­
cego produkcję krajową na korzyść nietylko in­
nych krajów koronnych i zagranicy, lecz nawet 
pojedynczych spekulantów.

„Już rozpoczęcie rokowań z dyrekcją ko­
lei Północnej cesarza Ferdynanda na podstawie 
wniesionego przez nią podania o prolongatę 
przywileju uprawnia do wniosku, że rząd w za­
sadzie nie jest przeciwnym odnowienia koncesji, 
lecz że tylko nie zgodzono się jeszcze co do 
sposobn i warunków, pod któremi ma to nastą­
pić. W rokowaniach tych kolej Północna ce­
sarza Ferdynanda porzuciła pierwotne stano­
wisko swoje polegające na rzekomym pewnika, 
że wobec pożyteczności tej kolei, rząd, a wzglę­
dnie parlament koncesję maszą przedłużyć, i u 
znała bezzasadność podobnej argumentacji, al­
bowiem czem innem jest użyteczność linii ko­
lejowej, której nikt nie kwestjonnje, a czem in­
nem użyteczność wyłącznego przywileju i spo­
sobu wyzyskiwania takowego przez kolej Pół 
nocną ces. Ferdynanda, jako spółkę akcyjną. 
Skoro zaś użyteczność przywileju w każdym

się wewnątrz mnie samego walki, zapasy i tru­
jące mnie zgryzoty."

„Żyłem, ja> galwanizowane trapy* — po­
wiada dalej — i teraz nie ma nademnie nę­
dzniejszego stworzenia! Reszty życia mego, 
przyszłości mojej nienawidzę. Bóg mnie do niej 
nie stworzył, a ludzie mię w nią wpychają. 
Brak mi zupełny cnoty, największej wśród 
chrześciańskich cnót: rezygnacji..."

„Całe życie moje było niezgodą (1842) wal­
ką ducha z ciałem: dnszą ciałom niszczył, a cia­
ło buntowało się przeciwko doszy. Wypadek 
zaś tych zapasów =  01“

Otóż mamy życie poety. Tych kilka wyjąt­
ków wystarczy, ażiby je poznać w całości. 
Smutki rosną z dniem każdym, choroby się 
wzmagają, że wreszcie dochodzi do tego pewni­
ka, „źe ból a życie są jednem i tern samem." 
Nieraz zapragnie śmierci, aby zakończyć sro­
gie cierpienia, które zarówno znosiło ciało jak 
dusza. Ciała nie oszczędzały żadne choroby, du­
szy nie dali spokoju ludzie, swoi i obcy. Do osta- 
tniej godziny pamięta o ojcu i zawsze kieruje 
swe kroki tak, aby on był zadowolony.

Ciężkie, męczące to było życie, a jedynym 
powiernikiem był papier, na którym kreślił li­
sty do Sołtana. Dopóki żył Danielewicz, miał 
przyjaciela przy boku — po jego śmierci smut- 

nikt już rozprószyć nie potrafił. Pocieszy-
!vat ♦ -nue mo8*a być nawet żona. Dopiero w 

tatmch chwilach czuł poeta, źe nawet tam
fwietwWe ^  wielkiej miłości, może powstać 
święty węzeł przywiązania.
kim sadom'3ti °danaczał się wytrawnym, głębo-

z t* ° *•* " W  V
sankach •  p Ł t .a *  wspMczesnych sto- 
— W  o j *  J—

spommehńmy, że echo budzących B ie idei 
odbiło się o Zygmunta, chociaż b ^  zS d i o i  
Paryża, ogniska ruchu emigracyjnego WteSy

w sam przyznaje: „Dotąd j *anak I to powiem, 
żem nie słyszał ednego zdania ztamtąd wy- 
szłego, któregobym zaraz nie mógł był sobie 
wywieść ściśle, loicznie, dowieść sobie samemu, 
najfilozoficzniej i najserdeczniej uczuć w sobie 
zarazem."

Całą duszą oddaje się zraza nowej idei. Li­
sty do Sołtana etają się dłuższe, bo poeta w 
nich się rozpisuje obszernie, przelewa ideę w 
szatę słów nbraną, na papier. Wierzy silnie: 
„Dziwne dzieją się rzeczy, Adamie. Zmartwych­
wstanie bliskie, przynajmniej duchem i wdnchn! 
lecz ja umieram,, ja schodzę z tej widowni.*

Jedyna to chwiiu, w której z żalem wspo­
mina, że mus ustąpić z widowni zwycięz+wa 
wielkiej idei. Zwykle o utracie życia mówi ł 
lekceważeniem.

Jeszcze w roku 1843 wyraża się o idei me- 
sjanicznej:

„Przeszedłem przez walk wewnętrznych, za­
bójczych tysiące, wreszciem poznał, że wybiła 
godzina pogrzebania mojej indiwiduaim ci i 
poświęcenia jej zupełnie dla idei. Jaką zaś ta 
idea, sam wiesz. Ale darmo: jakkolwiek boską 
ona jest, straszna to chwila, kiedy na ołtarzu 
Boga nawet, trzeba wszystko ludzkie w sobie 
zarznąć na ofiarę."

Później wszakże wiara zaczęłf w Zygmun­
cie słabnąć. Ruch rewolucyjny zagaał ją zupeł­
nie. Krasiński był nieprzyjacielem rewolucji. 
Wtedy nawet z ironią wspomina o Towiańskim 
i Mickiewicza.

Rzuciliśmy zaleawo szkic pobieżny, pra­
gnąc, by się on stał dla czytelnik w zachętą 
do szukania tak obfitych skarbów, jakie się w 
listach Krasińskiego mieszczą. Są tam rzeczy

drogie sercu polskiemu, źe się ich nigdy 
triera za wiele. Na próbkę wybieramy sąd Kra­
sińskiego o współczesnych stosunkach w Polsce.

razie ulega powątpiewaniu, przeto najniesawo- 
dnie rząd ma prawo, przedłużenia Powai *,ysn i 
obecnemu koncesji oć mówić i takową udzielić 
innemu Towarzystwu akcyjnemu, lub też, co 
jest jedynie racjonalnem, objąć linię kolojową 
w własną administrację.

„Natomiast jednak kolej Północna ces. Fer­
dynanda wychodzi z mylnego zupełnie założe- 
nina, jakoby w razie odmówienia odnowienia 
przywileju skarb państwa zapłacić musiał kolo­
salne wynagrodzenie, dorównywające dzisiejsze­
mu kursowi akcyj i pryorytetów, a względnie 
zapewnić rentę dorównującą przeciętnej dywi­
dendzie z ostatn.ch lat.

„Tak jednak rzeczy bynajmniej nie stoją, a 
zapłata podobnego wynagrodzenia, a względnie 
przyjęcia obowiązku opłaeania podobnej renty 
byłoby podarunkiem uczynionym akcjonarju- 
szom kolei Północnej cesarza Ferdynanda, do 
czego żadna przecież nie zachodzi potrzeba.

„Że tak rzeczywiście jest, o tern każdy nieu- 
pmdzouy przekonać się może, jeżeli się zasta­
nowi, jaki skutek mieć musi upływ czasu, na 
który przywilej był udzielonym.

„Z ustaniem przywileju kończy s,ę prawo 
eksploatowania linii kolejowe utrzymania ru­
cha na tikowej, gdyż tylko ten przedsiębior­
stwo przewozowe poruszane s.łą pary utrzymy­
wać może, kio do „ego od władzy kompeten­
tnej koncesję otrzymał. Towarzystwo akcyjne 
kolei Północnej cesarza Ferdynanda będzie za­
tem i no dniu 4. marca 1886 właścicielem toru 
kolejowego, wraz z naieżą^emi doń budynkami, 
nie będzie jednak miało prawą utrzymywan”  
ruchu przewozowego na takowym. Że własność 
ta bez wzmiankowanego prat.a ruchu niema 
wielkiej wartości a w szczególności, że niema 
wartości dorównującej dzisiejszemu kursowi 
akcyj i pryorytetów kolei Półrocnej w obiegu 
będących, nie ulega wątpliwości, przeciwnie 
wartość toru kolejowego równa się tylko war­
tości zwyczajnej gruntn, uwzględniając jeszcze 
konieczność zniesienia niepotrzebnych do eks­
ploatacji rolniczej nasypów itd.

„Widzimy zatem, że wartość ta jest stosun­
kowo bardzo niska, a wynagrodzenie za tako­
wą słusznie i prawnie się należące, nader u- 
miarkowane.

„Bezzasadnym jest także zarzut, że państwo, 
nie odnawiając koncesji, musiałoby chyba nową 
solej w kierunku dzisiejszej linii kolei Półno­
cnej cesarza Ferdynanda wybudować, i na tę 
bućhwę kolosalną wydać sumę. W  myśl bowiem 
8. 365 kok. cyw. obowiązanym jest każdy wła­
ściciel rzeczy ruchomej i nieruchomej, jeżeli te­
go dobro ogólne wymaga, odstąpić własność 
swoją za stosownem wynagrodzeń cm. Stoso- 
wnem wynagr dzeniem jest zaś oezsprzecznie 
wartość zwyczajna rzeczy, odstąpionej w chwili 
odstąpienia.

„Gdy przeto dobro ogólne wymaga, aby ko­
munikacja kolejowa i ruch przewozowy między 
Wiedniem a Krakowem nie doznały z dniem 4 
marca 1886 przerwy może r^ąd w myśl §. 365 
k. c. w drodze eksproriacji objąć tor kolejowy 
wraz z należące™i do takowego budynkami w 
posiadanie, - jako wynagrodzenie zapłacić To­
warzystwa akcyjnemu jedyna wartość zwyczaj­
ną przedmiotu wywłaszczenia, której wysokość 
powyżej wykazano Równowartości zaś dzisiej­
szej koncesji skarb państwa już z tej przyczy­
ny wynagrodzić nie będzie miał obowiązku, ze 
koncesja ta kończy się z d. 4. marca 1886, a 
zatem nie będzie wcale przedmiotem wywła-
Q7/»7oma

Widocznem jest zatem, że jeżeli koncesja 
będzie odno\.ioną, lnb jeżeli za objęte linii ko 
lei Półrocnej zapłacouoby Towarzystwu akcyj 
nemu wysokie wynagrodzeni;1, uczynionoby chy 
ba podarunek z funduszów państwa, na co grosz 
publiczny nigdy nie powinien być obracanym.

„O ile dotychczasowego przebiegu rokowań 
między ministerstwem a dyrekcją kolei Półno­
cnej cesarza Ferdynanda wiadomo, oświadczyła 
ta ostatnia gotowość w zamian za przedłużenie 
koncesji na lat 40, w ciąga tego czasn zamorty­
zować akcje i pryorytety, oddać po upływie 40 
lat kolej wraz z przynależytościami bez wy la- 
grodi nia na rzecz państwa a prócz tego objąć 
zaraz dwie koleje, należące do t.. zw. „nothlei- 
dende Bahnen" t. j. kolej „Miihrische Grenz- 
bahn" i „Mahrisch schlesisehe Centralbahn", wy­
nagradzając odpowiednio akcjonarjuszów tych 
kolei

„Jak minimalną równowartością jest odda­
nie kolei państwu po latach 40, powyżej wy ma­
zaliśmy, udowodniwszy, że skarb państwa obej­
mując kolej bezzwłocznie, bynajmniej niema o- 
bowiązku do zapłaty tak kolosalnego wynagro­
dzenia, o jakiem marzą m&tadorowie kolei Pół­
nocnej, lecz i objęcie, czyli jak się zwyczajnie 
wyrażają „sanacja" kolei Mahriscbe Grenzbaun 
i Mahrisch-schlesisehe Centralbahu nie przed­
stawia ani dla skarbu, ani państwa, ani dla o 
gółu ludności tych korzyści, o jakich prawi dy 
rekcja kolei Północnej. Najwłaściwszą bowiem 
sanacją tych linij, byłoby objęcie ich na włas­
ność w administrację państwa, przy stosownem 
wynagrodzeniu akcjonarjuszów.

„Sanacja zaś przez objęcie takowych przez 
kolej Północną cesarza Ferdynanda przysporzy 
tylko grube zyski tym matadorom finansowym 
którzy będą w położeniu do ledzieć się wcze 
śnie, jakie warunki kolej Północna uzna za stó- 
sowne przyznać akcjonariuszom dotyczących ko­
lei, i według tógd* operacje swoje urządzą. Ze 
zaś dla kraju naszego z tej sanacji lad n nie 
wyniknie pożytek, o tern nikt nawet wąpić nic 
powinien.

„Na tej podstawie udaje się Izba handlowo- 
przemysłowa do Wysokiego sejmu z prośbą, 
wzięcia tej sprawy pod światłą rozwagę i u- 
chwalenia rezolucji, wzywającej rząd do odmó- 

ienia odnowienia przywileju kolei Północnej 
cesarza Ferdynanda a do objęcia tej kolei w admi­
nistrację państwa.

Kraków dnia 4. października 1883.
Prezes : Sekretarz:

Teod. Baranowem mp. Dr. Leo mp.“

, Kreuz Zeitang“ o Polakach pod 
zaborem praskim.

Podajemy poniżej w dosłownym przekładzie 
artykuł berlińskiej Kreuz Ztg.. która to gazeta 
jest, jak wiadomo, organem konserwatystów 
niemieckich. Artykuł ten, zatytułowany „Z pro­
wincji poznańskiej*, opatrzony jest cyfrą „I.“— 
spodziewać się zatem należy, że po pierwszym 
nastąpią jeszcze dalsze, szczegółowiej rozwija­
jące myśli, wypowiedziane na początku. Z tej 
też racji wstrzymujemy się na razie od czy­
nienia uwag naszych nad zapatrywaniami orga­
na stronnictwa, którego głos ma obecnie pewną 
wagę w najwyższych sferach rządowych Prus i 
Niemiec. Zdanie nasze wypowiemy, gdy już po 
damy wszystkie artykuły Krem. Ztg. — obec 
lie zwraermy tylko uwagę czytelników naszych 
na ich osnowę.

Ustęp pierwszy owego artykułu opieWa, 
jak następuje:

I.
Ruchliwość, z jaką ustawicznie polska lu­

dność prowincji poznańskiej zmierza do °wych 
narodowych celów w najnowszym mianowicie 
cza ‘e, zwróciła na siebie uwagę nietylko tame­
cznej niemieckiej ludności, ale także władz sej 
mu i ministerstwa, i agitację tę uznano za do­
niosłą o tyle, źe postanowiono wystąpić Drze- 
ciw niej przynajmniej na niektórych polach. 
Pytanie tylko, czy sposób, w jaki się to stało 
i dzieje dzisiaj, może doprowadzić do pożąda 
nych rezultatów, i dlatego nie będzie bez inte­
resu poświęcić choćby słów kilka tamecznym 
stosunkom.

Narodowo-polska agitacja objawia się w 
wprowincji poznańskiej w różnych kierunkach. 
Przypatrzmy się bliżej tej, która ma na uwa­
dze szkołę ludową, której polonizacja w naj­
nowszym czasie daleko gorliwiej aniżeli kiedy­
kolwiek jest zamierzoną. W prowincji poznań 
skiej przeważa, jak wiadomo, pod 1 zględem 
narodowości polska narodowość* a pod wzglę­
dem wyznaniowym katolickie, lubo są także 
dość obszerne okolice czysto niemieckie, lub 
przeważnie niemieckie. Przeważającą jest prze­
cież tak poa względem języka ;ak obyczajów 
ludność polska. Dlatego dziwić s5ę nie można, 
źe w czasie, w którym narody europejskie w o 
góle zmierzają do zamanifestowania swych wła­
ściwości i bronienia ich, Polacy także idą za 
tym ogólnym prądem, a mają do tego tem wię­
kszy powód, że opłakują np&dek niegdyś wiel­
kiego i potężnego państwa. Chociażby powie­
dzieć sobie musieli, że upadek ten po większej 
części jest ich wirą. to w niczem to nie zmie­
nia. ich życzenia ujrzeć przywrócenie swego pań­
stwa. Pytanie tylko, czy mocarstwa, które pań­
stwo Pols-ie przed laty zburzyły i pomiędzy 
siebie podzieliły, mogą bez niebezpieczeństwa 
dla siebie patrzeć spokojnie na te zakusy, lnb 
czy powinny w interesie własnym przeciw nim 
wystąpić.

Pominiemy to, co pod tym względem nale­
ży uczynić Moskwie i Austrji; to pewna prze­
cież, że Prusy dzielnic dawnej Polski, które o- 
becnie posiadają, nigdy wydać nie mogą. Rzut 
oka na położenie Wschodnich Prus i południo­
wo-wschodnią granicę od strony Moskwy wy­
starcza do przekonania się o niewątpliwości te­
go twierdzenia. Prusy, odziedziczywszy po Krzy 
żakach Wschodnie Prasy, zmąszone były dla za­
bezpieczenia tej prowincji z. ,ąć w posiadanie 
Prusy Zachodnie, wydarte Krzyżakom przez 
Polaków w roku 1466, które rozgraniczały 
Wschodnie Prusy od Btandeburgii, oraz W ar­
mię, która klinem wchodziła w Prusy Wscho­
dnie. Równie waźnem było nabycie Torunh i 
tej części Wielkopolski, która stanowi dzisiej­
szą prowincję poznańską.

Pruscy tedy królowie, co nawet sami prze­
ciwnicy przyznać muszą, od czasu zajęcia w po 
siadanie tych dzielnic, starali się bezustannie o 
podniesienie ich pod każdym względem; na po 
myślne rezultaty nie trzeba też było czekać! 
W miejsce po części nie do uwierzeun gospo­
darki następiły nporządhowane stosunki; wła­
sność gruntową uwolniono od licznych ciężarów 
i ograniczeń, zniesiono poddaństwo chłopów, 
uchylono samowolę, przedsięwzięto melioracje 
na ogromne rozmiary, podniesiono handel i 
przemysł oraz polepszono szkolnictwo.

O ile to było moźebnem, starał się rząd o
c[irAnrail9anfw7 xzi<*m.ij»okioK kolonictóW i priŚyby-
szów, przez co nie przedsięwziął nic nowego, 
gdyż jnź od wieków sami Polacy sprowadzali 
do kraju Niemców dla kolonizacji pustych oko­
lic. W biegu czasu przybywały też dobrowol­
nie zastępy Niemców i liczne polskie majątki, 
których właściciele w skntek złego i lekko­
myślnego gospodarstwa nie mogli jnź utrzymać, 
p seszły w ręce niemieckie. Napływ ludności z 
Niemiec nie jest przecież dzisiaj jnż tak zna­
cznym jak dawniej. Nieuprawionyćh gruntów, 
których kultnrą mogliby się zająć obcy przy­
bysze, nie ma prawie wcale, a liczba polskich 
właścicieli, zmuszonych dla smutnych stosun­
ków finansowych sprzedawać swe majątki, co­
rocznie się zmniejsza. Niemieccy właściciele, 
którzy dawniej skłonnymi byli do sprowadza­
nia sobie niemieckich robotników, zaniechali 
tego po wiekszej części i to dlatego, źe polski 
roDOtnik jest usłuchańszym i mniej wymagają­
cym od niemieckiego, ttórj zbyt często jest 
hardym i ma wielkie wymagania. Liczni polscy 
właściciele ziemscy nietylko nie przyjmują źa 
dnego Niemca, ale nadto wydalają tycli, którzy 
jeszcze znajdują się w ich majątkach. Skutkiem 
tego ludność niemiecka w Poznańskiem nie po­
większa się już w dawniejszych proporcjach i 
nie ma widoków, aby prowincja poznańska przez 
niemiecki napływ się zgermanizowała; w nie­
których okolicach nawet przeciwny odgrywa 
się proces, a mianowicie wielu od niemieckich 
przybyszów ród swój wywodzących nieszkań- 
ców kraju przechodzi do polskiego obozu. Pod 
wpływem duchowieństwa polszczą oni nawet 
niejednokrotnie swe nazwiska. Natomiast lu­
dność polska nie okazuje najmniehzej chęci do 
zgermanizowania się.

Jeżeli przeto niema żadnych widoków do 
zupełnego zgermanizowania prowincji poznań- 
sk ej, to trzeba przynajmniej baczjć na to, aby 
ludność pod dzisiejszym rządem czuła się szczę 
śliwą i aby do niezadowolenia było jak naj­
mniej powodów. Tymczasem nawet najzdrowszy 
system państwowy nietylko jednostkom, ale i 
ogółowi nakłada ciężary, które dają powód do 
niezadowolenia. Tak też jest naturalnie i tutaj 
a Polacy prowincji poznańskiej prócz ciężarów, 
które z Niemcami porówno ponosić muszą, me 
ją jeszcze to niemiłe uczucie, że rządzeni są 
przez szczep im obcy. Dobrzeby przeto było, 
aby owo uczucie zrobiono im jak najmniej do- 
tkliwem, jeżeli się to da zrobić bez niekorzyści 
dla całości.

Największą niedogodnością dla Polaków 
prowincji jest z pewnością to, że językiem n- 
rzędowym w administracji i sądownictwie jest 
język niemiecki; atoli nie ulega wątpliwości, 
że pod tym względem zmiana nie może na­
stąpić.

Językiem urzędowym musi pod każdym wa­
runkiem pozostać język niemiecki i chodzić mo­
że jedynie o to, jakiemi środkami moźnaby o- 
słabić powstające ztąd dla Polaków niedogo­
dności i niekorzyści. Najbliższą i naszem zda­
niem jedyną do tego celu drogą jest ta, ażeby 
poddanym polskiej narodowości nietylko dano 
dostateczną sposobność do nauczenia się po nie­
miecku, ale nadto, aby ich zmuszono do nau­
czenia się po niemiecka Władając językiem 
niemieckim, nie uczują już tak dotkliwie ponie­
sionych niedogodności i dlatego żądać należy, 
aby wszystkie dzieci opuszczające szkołę, umia­
ły dobrze mówić, czytać i pisać po niemiecka

Kmita litjsema i zaiiejicna.
Dnia 30 Pc Idzieriiika

* Ciepły październik. Stacje meteorologiczne 
zapowiadają dalsze trwanie pogodnego i stosunko­
wo ciepłego powietrza. Z Syberji donoszą, i i  tara 
dni piękne nie ustają — W Czerniowcach w tycli 
dniach bywało 20 ciepła w południe.

Teatr. Dzisiaj we w t o r e k  d. 30. paździer­
nika po raz 1. w tyra sezonie: „Ernani", opera w 
4 akt, muzyka Verdiego. Gościnny występ pani 
Bronisławy Dowiakowskiej. priraadonny opery war­
szawskiej — w partji Elwiry.

Jutro we ś r o d ę  d 3L. października dawno 
nie grany „Żołnierz królowej Madagaskaru", korae- 
dja w 3 akt. St. Dobrzańskiego, która tię zawsze 
cieszy syrapatją publiczności.

W p i ą t e k  d. 2. 1 stopada, jak-, w dzień za­
duszny, wielkie or&torjum nceniczne, podług poema­
tu Adama Mickhwicza, muzyka Stanisława Moniu­
szki p. t. „Dziady". UJz'ał v ezmą panie: Aszper- 
gerowa, skalska, pp. Kwieciński, Koncewicz, W; - 
lewskiego, Wysccłfego itd.

Muzyka w „Dziadach" jest niepospolitej i wy­
sokiej wartości pod każdym wzg’ędem — a grrnn 
rok rocznie na naszej scenie w dzień Z wiuszny głę­
bokie la słuchaczach wrażenie wy wióra,

Przeu rozpoczęciom „D.-iadów", wykona orkie­
stra pod kierunkiem p Jareckiego, słynną uwertu­
rę Saint Saensa p. t. „Taniec szkieletów" (Danse 
maeubre.)

* PosladzeniL Rady miejskiej odbędzie się ju­
tro we środę dnia 31. października o godzinie 6 
wieczorem.

Na porządku dziennym między innemi: Wnio­
ski w sprawie bn Iowy strażnicy ogniowej.

* Zaduszk'. w dniach 1. i 2. listopada b. r. 
będzie ulica Piekarska począwszy od godziny 2. 
popołudniu dla przejazdu, z wyjątkiem konduktó v 
pogrzebowych, zamkniętą. Dla dojazdu do cmenta­
rza wyznaczono nłicę Rury, a dla odjazdn ulicę 
Łyczakowską.

* Zygmunt Sidorowicz cjalista, został wy­
wieziony wczoraj ze Lwowa wieczornym pociągiem 
kolei Czerniowieckiej, i odstawiony do granicy ru­
muńskiej.

* .irm to w a n il. Na wezwanie prokuratorji w 
Tarnowie, aresztowano niejakiego Silbsrmana w 
Hamburgu, spólnika tegoż Gertlera Jnż ująć nie 
zdołano; obaj dopuszczać się mieli z pomocą pisa 
rza notarjalnego, Jezierskiego, zbrodni oszustwa na 
szkodę kasy oszczędności w Tarnowie, której przed­
kładali weksle z legalizowanemi podpisami do e- 
skontu. Wskutek polecenia sądowego zarządził p. 
sęlzia śledczy Zborowski rewizję za sfałszowanemi 
wekslami w samejże kai s oszczędności.

* Godne n śla iew in ia . Poseł z grapy wiej­
skiej okręgu tarnowskiego, ks. Kopyciński, chcąc 
wyrwać z szponów lichwy rzemieślników tarnow­
skich, uzyskał fundusz około 3000 złr. wynoszący, 
przez emisję udziałów po 25 złr. na zakupno skór 
i innych surowych materjałów rzemieślnikom po­
trzebnych, a przez tyshże od lichwiarzy izraeli- 
ckicli za drogie pieniądze zakopywanych. Jeżeli 
tylko rzemieślnicy zroznmią twój inieres i lr-?znie 
przystąpią, będzie mógł się z tego r zwinąć handol 
skór ta wzór wybornej lwowskiej spółki.

* Piurwsza produkcja uczennic szkoły muzy­
cznej Ludwika Marka, z uprzejmym współudziałem 
pani Bronisławy Dowiakowskiej, primadonny opery 
warszawskiej, odbędsie się w poniedziałek d. 5 li­
stopada w sali Tow. Frolninu.

Wstęp bezpłatny za karti zaproszenia
f  Pi tr Falkenhagen Zaltski, zmarły wczo­

raj w Krakowie, urodził się rokn 1809 w mieście 
Owruczu na Wołyniu Odbywszy liceum Krzemie­
nieckie udał się do rłażby rząuowej w Petersbur­
gu. Po niedługiem urzędowania wyjechał r. 1831. 
za granicę, zwiedził Anglię i osiadł w Szkoc w 
Edymburgn, gdzie założył wraz z Aleksandrem Ża­
bą pismo perjodyczne p. t. The polish Exile. Nie­
zadowolony ze stosunków, udał się ztamtąd do Pa­
ryża, w cela słuchania wykładów w College de 
Franęd. Mając zamiar starać się o katedrę mate 
matjki w Aloa wrócił do Szkocji, lecz z powodu 
religijnego wyznania nie dopiął zamiaru. Lord Co- 
rchouse, wprowadził go w świat literacki szkockiej 
stolicy. W tej epoce życia napisał pierwsze dzieło 
po angielska o statncie wiślickim, wydrukowane w 
Edinbou-gh Rewiew. Powstanie zachęciło go do 
pnbliaowaaia całego szeregu politycznych i staty- 
fctycznych broszur.

W Londynie znalazł posadę prywatnego se­
kretarza, a nadto mpółpracowictwo w kiernnkn hi­
storycznym przy Britishand Foreigh Mu.eum i wy­
dal atlas geograficzny Polski w języka angielskim. 
Zawiódłszy się na obietnicach Palmerstoua, przy­
jął posadę guwernera w domu Foxa. Po trzech la­
tach porzucił thleb nauczycielski dla oddania się 
handlowi (r.1841). Pisał bardzo wiele w sprawie 
wolnego handlu, a gło< jego ceniono jako znawcy. 
W Warszawie zamieszkał od roku 1859 do 1861 
i zasilał tamtejsze pisma swemi pracami. Potem 
udał się do Drezna na długoletni pobyt, a w osta­
tnich latach życia osiedlił się w Krakowie. Polskie 
prace jego są następujące: O domach zleceń rolni­
ków i ich wpływie na rolnictwo i handel (1861). 
O instytncjach kredytowych w kraju naszym (1861). 
O spółkach handlowych i przemysł-wych (1861). 
Wysokie ceny płodów ziemskich (1862). Uwagi 
o tegoczesnem zapatrywania na sprawę polską przez 
Nieznajomego. (Berlin. 1861,) System finansowy 
Lawa i jego zwolennicy. (1879).

* W ręce niemieckie przeszły dobra Prusinów 
w ks. Poznańskiem, należące do p. Jadwigi Do- 
brogojskiej.

* W Poznaniu bawi obecnie lord Stratheden- 
Campbell, który bada skwapliwie miejscowe stosnnki 
oraz instytucje.

* 0 uroczystości zaślubin p. Heleny Góre­
ckiej, wnuczki Adama Mickiewicza, piszą z Pary­
ża: „Dzisiaj 24, bm. w kościele Wniebowzięcia N. 
P. M. odbył się ślnb p. Heleny Góreckiej, wnuczki 
Adama Mickiewicza, z p. Józefem Modlińskim, dzie­
dzicem z królestwa Polskiego. Przemówił i zwią­
zek małżeński pobłogosławił ks. Doering, mszę św. 
odprawił ks. Witkowski. Muzyka i śpiew prześli­
czny uświetniły chwilę tę uroczystą. Nadto asysto­
wali ceremonii czterej inni duchowni. W licznem 
gronie, jakie otaczało młodą parę, znajdowało się 
także kilka prz; jaciół zgasł; g> wieszcza, jako to: 
Bogdan Zaleski, Laskowicz, Wołowski i inni. Na 
śniadania, które się odbyło w domu matki pani 
młodej, Bogdan Zaleski, żyeząc młodej parze łaski, 
błogosławieństwa Bożego i wszelkiego powodzenia, 
ze łzą w oku i głębokiem rozczuleniem dodał: „Na 
trzecie to jn« patrzę się pokolenie, byłem na ślu­
bie Adama (Mickiewicza), później na ślubie córki 
jego, p. Góreckiej, matki teraźniejszej pani młodej, 
a dzisiaj mam jeszcze to szczęście byó na weselu 
wnuczki mojego drogiego, szczerego przyjaciela..." 
Tntaj zamilkł i powoli osunął się w krzesło, myśl 
jego uleciała w przeszłość, zadumał się głęboko... 
Wssyscy z rozrzewnieniem popatrzyli na starca, 
którj —oczywiści* ostatni pozostał z owej plejady



wieszczów, jacy na początku tego wieku śpiewali 
Krajowi".

* Mianowania. Szef kraju Bośnii-Hercegowiny 
zamianował ansknltanta przy sądzie obwodowym w 
Mostarze Pawła Gaertlera de Blumenfelda flnan >- 
wym inspektorem w IX. randze w Dolnej Tnzli 
(Bośnia).

* Awans listopadowy. W pułkach galicyjskich 
zostali mianowani : Marszałkami polnymi poruczni­
kami : Karol br. Lassołlaye, komendant dywizji ka- 
walerji w Jarosławm i Rudo’ f Hempfling, komen­
dant 24 dywizji piechoty w Przemyślu.

Jenerał-majorami: Maurycy Jesser, dv kt
artylerji 1. zachodnio "galicyjskiego kor] tu, Dawid 
Ehnl, komendant 11. brygady kawalera. Pntko- 
wnikami: Edward Metzger 10. i Franciszek Piłat 
15, pnlkn piechoty, zaś Karol Gilza 13, s J" nsz 
br, Boynebnrgk 7. pnłkn ułanów.

W korpusie .nżynier. kim pułkownikiem miano­
wany Eugeniusz Rylski

Pułkownikami porucznikami mianowani: w pie­
chocie Maksymilian Berka (10. pułk), Hem rk Lind­
ner (90.), Dominik GUuno (45.), Emanuel Ullmann 
(10), Jan Haagcr (77.), Edmund "Wurl (20.).

Majorami w piechocie : Ludwik Singer (80.),
Józef Metzger (9 ) ' Franciszek Grimm (77), Wil­
helm Pierś (55.), Libennsz Hausner (57.) Juliusz 
Hoser (45.) w konnicy Mateusz Prager (9. drag), 
Hyacynt Schulhei.m (20. drg.), Herman hrabia Salm- 
Hoogstraeten (1.3 ).

Kapitanami 1. Klasy w piechocie Franciszek 
West (9 ), Józef Dorossnlicz (40.), Gustaw Wa­
niek (63.;, Temistokles Konstantynowie v. Gre- 
knl (41.), Karol Steinbach (55.), Julian Schwabe 
(41.), Karol Towarek (30 ), Juliusz Ernkowicz (77.), 
Jan Lampel (24), Julian Wiśniew**. (55).

Kapitanami 2. klasy: Ludwik Puchę, ja  ^56.), 
Edward Pollovic (6.), Alojzy Biur (77.), Ernest 
Aulich (80.), Wacłat Mork v. Morkenstein (45). 
August Bosanac (58', Fraac. Heitzmann (13), Łu­
kasz Sertic (57.), ^ngnst tfaciaga (8 5 ) Adam 
Dembicki (45.). I eon G egrrowicz (8 0 ), Stefan 
Golik (13.), Ferdynand Kanba (20.), Aleksander 
Hladzji (9.), Franciszek Fabrik (45.), Jan Ros-
sel (10). . , N

Porncznikami: Jakób Bernstein (90.), Jan Ko- 
tliński (90), Maurycy Kaltenborn (77 1, Gustaw 
oeydl (5< ), Marceli Jurkiewicz (95.), Ai eli To- 
polnie (80.), Eugeniusz Jaworski (13.), Józef Dn- 
dek (77.), Zygmunt Chitrejko (55.), Hugon Schan- 
de (99.), 5ViKóV Grzezicki (20.), Francisz. Froh- 
ner (57.), Józef Kozower (15., Adolf Sehrltter (77.), 
Antoni Soaołowski (95) (0. d. n )

* Na weteranów Z r. 1831 składa z imienin 
Jadwisia 3 złr.

MlZftflB zakładn nar. im. Ossolińskieh otwart- 
codaieniie — prftc* świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołnduin od 8. do 5. dla 
miodzie*" zzkolzej. — Wstąp bezpłatny.

* I' 8Z9UK przemysłowe w ratuszu todzien*!* 
od godz. 9 dc 6,; w poniedziałek 50 et. w 
dnia 80 et.

* Muzeum im. Dzleduezyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro we środę: św. Wolfganga —  św. Jo- 
ila prepow.

* Wiadomości policyjne z d. 89. października: 
Okradziono r J. H. z kieszeni złety damski remon- 
toir, kryty, ze srebrnym cienkim łańcuszkiem.

Złożono w policji znalezioną wielką blaszaną 
fiaicę na naftę, metalowy biały łańcuszek (niklowy) 
i paszport wystawiony w Źydaezowie dl" Józr**" 
Seimrotha.

Przyaresztowano Józefa Hryniaka ze skradzio­
ną beczką śledzi.

Zbłąkaną israelicką dziewczynkę liczącą około 
3 lat, ubraną w barchanową' nakrapianą sukienkę 
i chusteczkę na głowie — oddano do komisarjatn 
l ródmieśeiA.

W nocy dostał się znany złodziej Józef Ser- 
dyński przez okno do parterowego pomieszkania 
krawca 1 1 przy placn Strzeleckim, został przoz 
stójkowego spostrzeżony i przytrzymany,

* **
—  Oświadczenie. Pan Aleksy Szezerban ncznł 

się obrażony twierdzeniem mojem, w pewnem to 
warzystwie wypowiedzianem, jakoby list mój, znaj­
dujący się w jego posiadania, którym stwierdziłem, 
że pewną kwotę z wydawnictwa „Nauki" wynika 
jącą od niego otrzymałem, był nieautentyczny.

Otóż dl* zadośćuczynienia czoi pana Aleksego 
Szczerbana oświadczam, że nigdy nie podejrzywa' 
łem go o podrobienie mego listo, a jeżeli w pe- 
,nem towarzystwie wyraziłem się, że list, o któ­

rym mowa, jest chyba nieautentycznym, pochodziło 
to ztąd, iż napisanie rzeczonego lista wyszło mi 
z paiaięci. Obecnie zaś przekonawszy się, że list 
ten mój, załatwiający nasze wzajemne rachnnki i  
wydawnictwa „Nauki" do 5. września 1880 r. rze­
czywiście istnieje, odwołuję to twierdzenie tern chę­
tniej, iż zapewnić mogę, że przeciwko charaktero­
wi i uczciwości p. Aleksego Szczerbana nie mia­
łem i nie mam nic do zarzneenia.

Obowiąznję się zarazem oświadczenie powyższe 
w całąj tegoż osnowie zamieścić własnym kosztem 
i staraniem w pismach ruskich: Słowo Iłowy Pro 
łom i Nauka w najbliższych numer? cl

We Lwowie dnia 11. październiki. 1883.
J. Naumowice m. p."

„Oświadczam, iż powyższą deklaracją ki. Ja­
na Nanmowicza cznję się zadowolonym i po ogło­
szeniu tegoż w powyższych trzech dziennikach skar­
gę przeciw niemn do o. k. sądu powiatowego Sek. 
IL we Lwowie wniesioną, cofnę.

We Lwowie dnia 11. października 1883.
A. N. Szezerban m. p.

W naszej obeeneści Benedykt Płossczański m. p. 
Dr. Ernest TUI m. p.“

—  Wyrodna matka. Niejaka Katarzyna Grttn- 
berger, mieszkająca w Schaffetsohlag w wyższe; 
Anstrji, karana jnż za złe obchodzenie się z wla- 
snemi dziećmi, przed kilkoma dniami zwiąsała sie­
dmioletniej swojej eóreozee ręce, a gdy ta zaczęła 
krzyczeć, zatkała jej nsta i wsadziła ją do pieca, 
poc m wsunęła parę szczap drzewa i zapaliła ta­
kowe... Ogień na szczęście zgasł, a podczas gdy 
wyrodna matka ndała się do sąsiedniego pokoju po 
drzewo, aby ponownie rozpalić, weszła usłyszawszy 
krzyki dziewczyna pasąca przed domem bydło 
oswobodziła nieszczęśliwe dziecię. Matka oddaną 
została pod sąd.

— Innowacji. Do nowego teatru włoskiego 
Paryżu damy mogą chodzić do krzeseł tylko w tu 
aletach... wieczorowych, t. j. bez kapeluszy. Tym 
sposobem widzowie w dalszych rzędach nie mają 
powodn do uskarżania się na zasłanianie sceny 
przez olbrzymie damskie nakrycie głowy. A n nas?

—  Wypadek w cyrku. W tych dniach w Lon- 
donderry w Irlandji podczas przedstawienia cyrko 
wego, w chwili gdy wprowadzono do areny klatkę 
ze lwami i tygrysami, zawaliła się galeija, na któ 
rej znajdowało się kilkaset osób. Krzyk kobiet i 
dzieci wywołał wielki popłoch w oyrkn, w którym 
było obecnych przeszło 1.500 osób. Na szczęście 
nikt nie zginął, ani nie poniósł ciężkiego uszko­
dzenia.

— Psczątek bibliografii „kwaatji żydow­
skie]" utazał się w ostatnim zeszycie czasopisma
A ncrican, Europem and Oriental Literary Be­
ce d. Autorem ciekawego katalogu jest p. Józef 

•uOb. Zdołał on pod jedną literą A zgromadzić 
115 numerów książek, brosiur i poważniejszych 
artykułów dziennikarskich, podnoszących głos za i 
przeciw izraelitom. Bibliografia obejmować będzie 
okr«s czasu ośmioletni od roku 1875 do 1883.

— Dyrektor jednego z paryskich zakładów ko- 
arzenia małżeństw opowiada: „Wszystkie panny i 

wdowy, którym proponowałem mężów, stawiały swoje 
pierw«ze pytania zawsze w tym porządku:

I ąnny : Jak on wygląda ?
Młode wdówki: Jakie jego stanowisko ?
„Niecn zobaczę — gdzie on jest?! krzyczały 

wdowy średniego wiekn."
— Mosce Montefiore znany filantrop zamie­

szkały w Londynie, wstąpił obecnie w setny rok 
życia Urodził się w Liworno, gdzie jego rodzice 
chwilowo bawili, od r. 1820 jednak żyje w Anglii. 
Żydzi całego świata czczą w nim najznakomitszego 
współwyznawcę. Od r. 1840, od cza In rzezi w Ds 
masekn, podejmował Montefiore czterykroć podróż 
do Palestyny, aby los żydów w Tnrcji poprawić, i 
udało mn się wreszcie wyjednać firman snłtański 
przyznający żydom opiekę i ulgi. Dwukrotnie w po 
dobnym celu był Montefiore w Moskwie i n sułta­
na Marokko.

— Nowy pomysł. Młoay jeden Amerykanin 
w Connecticntt (Stany Zjednoczone), wynalazł ro 
dzaj oszustwa, mający tę zasługę, że jest zupełnie 
noWy. Izaak Lockwood był jubilerem w New-Ha- 
ven, fortuna doń nie przybywała, spróbował więc 
'ej poszukać. Rozesłał on do urzędników wszystkich 
domów bankowych angielskich i amerykańskich o- 
kólnik, w którym zawiadamia, że został egzekuto­
rem testamentu pewnego oryginała, który sapisał 
cztery miliony franków, przeznaczone na ratowanie 
honoru nrzędników bankowych, którzy dopuścili się 
nadnżyć. Wszyscy przeniewierczy kasjerowie, mają­
cy szczerą intencję poprawy, wezwani tą o żawi* 
domienie o wysokości snmy uronionej i wyjaśnienie, 
w jaki sposób nadużycie to zostało spełnione, a 
wtedy braki te zostaną natychmiast pokryte z snm 
pozostawionych przez testatora. Wyznania zaczęły 
napływać ze wszystkich stron do p. Izaaka Lock- 
wooda, który nathralnie nie posyłając pieniędzy, 
zawiadomił wszystkich swoieh korespondentów, że 
muszą dobrze opłacić jego milczenie. Tym Sposo­
bem p. Izaak Lockwood zebrał znaczne korzyści, 
groźba bowiem' naprodukowania zeznań piśmiennych 
i podpisanych nierzetelnych nrzędników bankowych, 
skłaniała ich do zastósowania się do wymagań te­
go miatrza wyzyskiwania. Jeden tylko, doprowa 
dzony do rozpaczy, oskarżył się sam przed swym 
prynoypałem, który ze swej strony ndał się do po- 
Heji, aby ta wejrzała w działalność p. Lookwooda. 
Archiwum tego nowego rodzaju spekulanta byłoby 
eiekawem do przejrzenia, a nadzwyczajne powodze 
nie tego wynalazku, nie może zapewne uspokoić 
bankierów.

—  Księżna na estradzie. Dzienniki paryzkie 
donoszą, iż bndzi tam wielkie zajęcie księżna de 
Cerchiari, która występuje publicznie jako śpiewa­
czka i brała jnż ndział w koncerci ł w jakiejś ka­
wiarni. Księżna ma być córką księżnej della Regi 
na, a siostrą hrabiny Mikoła oi rej Potockiej. Pi 
sze ona często listy do redakcji, proszęc publicz­
ność o względy. Nie chciałaby się ona odrazn znie­
chęcić do nowej karjery, do której została zmuszo­
na przez prześladowanie ze strony rodziny. Powta­
rzamy tę bistorję całą za dziennikami un ieml, 
i chociaż przyznajemy, że bajka o owej księżnej 
jest bardzo romantyczna, musimy dodać równocze 
śnie, że jest także bardzo niepre pdepodobna.

Wiadomości literackie, nbm i artystyczne
— U s t a w ę  p r z e m y s ł o w ą  wraz z roz­

porządzeniami wykonawezemi i wzorami statutów 
przetłumaczył zebrał i wydał J A. Hibl, główny 

tład w księgarni Miłikowzkiego (P. Starzyk.) Tekst 
nowelłi z dnia 15. marca 1883 uzupełniony jest 
motywami i rezolucjami Izby poselskiej. 2 części 
90 centów.

— P i ś m i e n n i c t w o  l e k a r s k i e .  Jan Stel­
la Sawicki. Domowy poradnik lekarski. Wydawnic­
two Macierzy polskiej.

Co do zachowania się w czasie choroby zna­
czny wśród ludu istnieje szereg zgubnych nieraz 
przesądów, całkiem zatem słusznie instytucja  ̂Ma­
cierzy, mająca na celu krzewienie oświaty, jedno 

pierwszych swych wydawnictw poświęciła lecze­
niu chorób, a to wydając broszurkę, której tytuł 
wyżej przytoczono. Napisanie poradnika lekarskie­
go dla Indu, to rzecz nie tak łatwa, jakby się wy­
dawało; autor musi tn zważać, aby nie napisał ani 
za mało ani za dnżo a przytem walczyć z trudno­
ścią zastosowania swego pióra do niskiego poziomu 
wykształcenia czytelników. Antor wydanego pora­
dnika z trndnego swego zadania wywiązał się zna­
komicie, bo w małej tej brosznrze uwzględnił wszyst­
ko, co należało i to w sposób odpowiedni. Oto 
zwięzłe jej ocenienie, w rozbiór bowiem szczegóło­
wy wchodzić tn nie możemy, przekraczałoby to za 
kres niniejszej wzmianki, chcieliśmy tylko zwrócić 
uwagę na pożyteczną tę książeczkę i polecić ją ko­
legom, aby ze swej strony starali się ile możności 

jej rozpowszechnienie. Trndno jednak nie wyra­
zić nasuwającej się myśli, że równie pożyteoznem 
i potrzebnem byłoby wydanie książeczki dla ludu o 
zachowaniu zdrowia; niezawodnie Zarząd Maeierzy 
działałby w myśl swego programn, gdyby się po­
starał o jej wydanie nawiązując ją do broszurki 
dr. Sawickiego.

pilnością i dobremi postępami' w nanee, nagrody, 
które przy zamknięcia wykładów rozdane będą.

W Muzeum tachniczno przamytłowam w
Krakowie odbyło się dnia 21. b. m. wal"e zgro­
madzenie krajowego Towarzystwa ryback.ego. Prze­
wodniczący dr. M. Nowicki powitał zgromadzonych, 
pomiędzy którymi znajdowali się jako goście wi­
ceprezes oddziałn myślenickiego p. Romanowicz, 
tndzież włościanin z Brzegów p. Szarek, i złożył 
obszerne sprawozdanie ze stann rybactwa w krajn 
i z czynności Towarzystwa w roku ubiegłym. 
Przedstawiwszy wielkie znaczenie rybactwa w kra- 
jowem gospodarstwie i wykazawszy na okazach 
narybkn ka: pia od pp. Gostkowskiego i Gascba, 
do czego doprowadzić może racjonalne gospodar­
stwo rybne, stwierdzi* prof. dr. Nowicki postęp w 
tym kiernnkn w Galicji zachodniej, do którego ob­
jawów najznakomitszych zaliczył udatny chów L_n- 
dacza w stawach p. Gostkowskiego e w Tomicach, 
tndzież wychowanie z ikry trzech amerykańskich 
ryb łosiowatych w źródłowiskach Wisły. Z drngiej 
strony stan rybactwa indziej w kraju jest przeważ­
nie jeszcze zawsze opłakany, czego dowodzą nie- 
pojecie niskie opłaty pobierane przez właścicieli 
wód za prawo rybołóstwa. Do polepszenia stosun­
ków przyczyni się mapa rybna Galicji ułożona przez 
dr. Nowickiego, z kłórej w krótkim czasie można 
lepszego nabrać pojęcia o gospodarstwie rybneu w 
danem miejsen, niż przez mozolne wyszukiwanie 
urywkowych wiadomości, rozrzuconych po różnych 
pismach. Mapa wspomnian wydana została ko­
sztem hr. A. Potockiego; to też w uznaniu zasług 
położonych przez tegoż w prawie rybactwa krajo­
wego, okazali temuż obbeni na wezwanie przewo­
dniczącego cześć woją przez powstanie.

Mapa rybna rozesłaną została do użytku wła­
dzom rządowym i autonomicznym, Towarzystwom 
rolniczym, żaudarmerji, po za granicę krajn zaś o- 
sobom interesującym się sprawami rybactwa, tu­
dzież ministerstwom tych państw ościennych, z któ- 
remi nkłady toczyć się będą o uregulowanie ryba­
ctwa na wodach granicznych i wspólnych, co oby 
jak najrychlej nastąpiło! Tekstn objaśniającego do 
napy dotychczas wydać nie było można dla brakn 
funduszów. Krajowa ustawa rybacka wydana w b. 
r. obowiązuje już od 1. sierpnia, i da Bóg przy­
niesie ona spodziewane skntki, jeżeli tylko będzie 
przestrzeganą; brak ustaw* państwowej daje się 
dotkliwie ncznwać. PotrzeDnem będzie usunięcie 
w drodze nstawodawczej lnb administracyjnej nie­
których przyczyn niszczenia ryb całemi masami, jak 
n. p. przez wyławianie ich przy spuszczaniu mły­
nówek, przy powodziach, ubijanie krociami przy 
spławianin drzewa w potokach górskich 1 t. d. 
Fnndnsz kn podniesienia rybactwa ma się zbierać 
z grzywien za wykroczenia przeciw ustawie ry­
backiej.

Przechodząc do spraw Tow. ryb. oznajmił dr. 
Nowicki, iż uchwały przeszłorocznego zgromadzenia 
zostały wykonane, z wyjątkiem przesiedlenia cze- 
czngi do wód bałtyckich, które się przeprowadzić 
nie dało. Oddziały Tow. np-.dły z wyjątkiem czte­
rech : w Snchy, Myślenicach, Sanokn i Stanisławo­
wie, oddział w Miknlińcach jednak prawdopodobnie 
zawiąże się znowu. Liczba członków zmniejszyła 
się; świadczy to o obojętności dla Towarzystwa o 
sób interesowanych bezpośrednio w sprawach ry­
bactwa krajowego, a przecież Towarzystwo wyro­
biło sobie uznanie n Towarzystw zagranicznych, 
ciągle z niemi utrzymuje stó inki i przeprowadza 
nawet sprawy mające znaczenie międzynarodowe, 
jak rozmnożenie łososia w Wiśle, przesied'enie san­
dacza do Renn i t. p. O skutkach dotyetizaso 
wych -prac Towarzystwa w pfljwie rozmnożenia i 
przer.jdian. „ yb mało powiecuieć można, trndno 
bowiem o wfauomości rzetelne, a nie byłby nawet 
dziwnym znpełny brak reznltatów wobec wyławia­
nia krociami młodych łososi tak n nas jak i 
brzegów morza Bałtyckiego.

W celn zwrócenia nwagi na osiągnięte dotąd 
rezultaty w krajn, brało Towarzystwo ndział w wy 
stawach zagranicznych, w krajn zaś starało się < 
rozszerzanie wiadomości przez wykłady publiczne, 
dawanie żądanych wyjaśnień, przez ndział w wysta­
wie wielickiej.

Po przemówieniu p. Szarka za nchyleiiem nie 
których sposobów łowienia ryb, przyjęło zgroma 
dzenie przedłożone sprawozdanie kasowe i wybrało 
na rewizorów na r. 1884 ponownie pp. Geislera 
Korneckiego. W miejsce ustępujących 3 członków 
zarządn wybrano pp. Gostkowskiego, dr. Wierzej- 
skiego (ponownie) i Wójcickiego (ponownie). Prze 
dłożony przez wiceprezesa Tow. p. Klnczyckiego 
projekt bndżetn na r. 1884 przyjęto jednogłośnie 
następnie uchwalono upoważnić zarząd do miano­
wania delegatów na wiec rybacki w Gracn w roku 
1884 odbyć się mający, wybrano delegatem na 
międzynarodowy zjazd rybacki w Dreźnie prof. dr, 
Nowickiego, wreszcie uchwalono utworzyć oddział 
Towarzystwa w Nadwórnej.

Gospedanstwa, jm n r f i  i  laideL

Wykłady Z WeterynarJI. Rada oddziału go­
spodarskiego lwowskiego uzyskawszy za pośredni­
ctwem komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galic. subwencję ministeijalną w kwocie 3i)0 zł., 
tndzież od Wydziałn Rady powiatowej lwowskiej 
zasiłek w kwocie 60 zł. na nrządzenie popularnych 
wykładów z weterynarji — podaje niniejszem do 
wiadomości, że otwarcie rzeczonych wykładów na­
stąpi dnia 15. listopada b. r. o godzinie 11. przed 
południem w lokalu czytelni Indowej (na Żółkiew- 
skiem) przy ulicy Balonowej nr. 1 we Lwowie.

Wykłady te przeznaczone głównie dla włościan 
gospodarzy rolnych z okolic Lwowa, oficjalistów 
prywatnych, nauczycieli szkół Indowych i t. d. od' 
bywać się będą codziennie tak z teorji jak i prak­
tyki według nłożonego planu w ciągu następnych 
dni piętnastu. Prelegentem ich będzie p. Józef Kn 
bicki, docent weterynarji i weterynarz miejski we 
Lwowie.

Włościanie chcący korzystać z popularnych 
wykładów weterynarji, zgłosić się mają najdalej do 
dnia 12. listopada b. r. do centralnego zarządn 
kółek rolniczych ulica Majerowska 1. 17 we Lwowie,

Przyjęci na knrs rzeczony niezamożni słneha- 
cze otrzymają odpowiedni zasiłek na koszta utrzy 
mania w ciągu dni piętnastu — a odznaczający się

!U

Wiedeń d. 30. października- (Pryw.) Wczo­
rajsze łagodzenie K&lnokiego co do Moskwy, 
przyjmuje cała prasa tutejsza z niedowierza­
niem, i uważa je za niemające żadnej donio 
słości.

Wiedeń d. 30. października. (Pryw.) Radca 
dworu Pichler wyjechał do Pesztu dla rokowa 
nia z rządem węgierskim względem odłączenia 
galicyjskiej kolei Łupkowsiuj&j od węgierskiej 

Wiedeń d. 30. październiki (Pryw.) Cesa- 
rzewiczostwo udają się d. 4, listopada do Ber­
lina (na zaproszenie najstarszego syna pruskie­
go następcy tronu) i -ibaH ą  tam jako goście 
dworu do 10. listopad

Wiedeń d. 30. października. (Pryw,) Mowa 
dziekana Exnera podczas wczorajszych demon 
stracyj studentów przeciw profesorowi Maasse 
nowi (z powodu, że przyznaje Czechom równe 
prawa z Niemcami), jest niesłychanem zachęca 
niem do ekscesów. Studenci wołali Esuerowi 
zapałem „proi it“ .

Wiedeń d. 30. października. (Pryw.) Sąd 
kasacyjny potwierdził wyrok lwowskiego sądu 
przysięgłych w sprawie procesu Naumowicza 
towarzyszy w całej rozciągłości.

Wiedeń d. 29. października. Posiedzenie 
budżetowej komisji delegacji przedlitawskiej 
rozprawa nad etatem ministerstwa spraw za1 
granicznych. Odpowiadając na zapytanie spra­
wozdawcy, hr. Clam-Martinica, co do ogólnego 
politycznego położenia Europy, podnosi minister 
hr. Kalnoky: „Wiadomy fakt, że położenie mo­
narchii na zewnątrz i stosunki jej do wszyst­
kich mocarstw są zupełnie zadowalniające, tyl 
ko potwierdzić mogę. Nie masz państwa czy to 
wielkiego czy małego, z któremby stosunki Au- 
stro-Węgier nie były przyjacielskie. Stwierdzam 
to ponownie co do wszystkich państw z tego 
specjalnego powodu, że moje ostatnie oświat 
czenia w komisji delegacji węgierskiej, zapomo 
cą sztuczek interpretacyjnych, bo inaczej na 
zwać tego niepodobna, usiłowano wyłożyć w 
sposób taki, jakoby te oświadczenia w jakimś 
kierunku zwrócone były ostrzem przeciw p&

wnemu państwu, mianowicie przeciw Moskwie, 
co jednak ze słów moich wcale nie wypływa,— 
albowiem stosunki Austro-Węgier do Moskwy 
nazwałem całkiem normalnemi a przeto i przy: 
jacielskiemi gdyż, jeśliby przyjacielskiemi nie 
były, to nje można by ich zwać normalnei .

„Niemniej jak n nas, potrzeba pokoju gó­
ruje Akże i w Moskwie, a to nietylko u rządu, 
ale zarazem, co wyraźnie podnieść muszę, i w 
krajn samym Stosnnki obu rządów noszą na 
sobie we wszystkich kwestjach znamię wzaje­
mnej przyjacielskiej nprzejmości, i w tym też 
itosunku upatruję jedną z wielkich rękojmi, 
które mię lprawniają do otuchy, że pokój na 
dłnższy czas wydaje się zapewnionym.

„Co się tyczy stosunków do reszty mo­
carstw, które przecie w ogóle są wiadome, 
zdaje mi się że szczegółowo rozbierać ich nie 
potrzebuję, i tylko winienem podnieść, że wy­
dają mi się pod każdym względem zadowalają­
cemu Zresztą na ewentnalne zapytania szczegó­
łowe jestem gotów odpowiadać."

Na zapytanie Clam-Martinica względem 
stosunku do Niemiec, podnosi Kalnoky, ze sto- 
snnek ten jest w zupełności upewniony, gdyż 
nietylko na bezwzględnej zgodności obu gabine­
tów polega, ale już zupełnie wżył się w prze­
świadczeniu ludów. W  tym też pomyślnym sto- 
eunku, którego dążność konserwatywna jest po­
wszechnie wiadomą i cenioną, tkwi najdosta- 
teczniejsze oparcie dla dążących wyłącznie do 
utrzymania pokojn usiłowań zagranicznej obn 
państw polityki.

Na zapytania co do kwestji Żelaznej Bra­
my, kolei wschodnich i ankiety konznlackiej 
odpowiedział Kalnoky fcosamo, co w komisji wę­
gierskiej.

Komisja bndżetowa delegacj przedlitawskiej 
irzyjęła w końcu etat ministerstwa spraw za- 
ranicznych według preliminarza rządowego. 

Jutro rozprawa nad etatem wspólnego minister­
stwa skarbu i najwyższej Izbj kontrolnej.

Komisja wojskowa delegacji węgierskiej 
)rowadziła dalej obrady nad ordynarjnm etatu 
wojskowego, mianowicie nad szczegółowym wy­
kazem podwyższeń i obniżeń etatn, które ko­
misja po żywej rozprawie wszystkie przyjęła. 
W  zawieszeniu pozostawiono tylko dwie pozy­
cje, któi rch podwyższenie lub obniżenie zalezy 
od podskoczenia lnb spadnięcia cen.

Minister wojny, jen. Bylandt najdokładniej 
motywował konieczność wyćwiczenia rezerwy 
uzupełn._ijącej i ćwiczeń wojskowych, oświad­
czając, że w Austro-Węgrzech dotyczący wy­
datek jest daleko mniejszy niż n. p. w Niem­
czech. Z pornszonem złączeniem zakładów re­
montowych ze stadninami rządowemf, byłyby 
wprawdzie różne trndności, wszelako gdyby się 
okazało możliwem do przeprowadzenia, to zgo 
dziłby się na nie. Pragnę forytować interesa 
istotnych hodowców koni. Co się tyczy wyż­
szego wydatkn na strzelnicze ćwiczenia arty- 
'erji, żądana kwota wystarczy narazie, i gdyby 
się po roku lub dwn latach okazała potrzeba 
ponownego podwyższenia, to byłoby ono bardzo 
małe.

Wiedeń d. 29. października. Członek Izby 
panów tajny radca br. Yesąne-Pfittiingen umarł 
w 80 roku życia.

Wiodeń d. 30. października. Trybunał naj 
wyższy odrzneił rekurs Nanmowicza i towa­
rzyszy.

Berlin d. 29. października. Z powodu o- 
świadczeń Kalnokiego w komisji delegacjf. wę­
gierskiej pisze Nord. Alg. Ztg.: Majerjalne inte­
resa cywilizowanych Indów, jak i usiłoi ,nia 
ich mężów stann kojarzą się w życzeniach u- 
trzymania pokoju Oświadczenia Kalnokiego, co 
uznać należy, odpowiadają w zupełności ogól 
nemu pragnieniu pokoju i przyczynią się one do 
wyjaśnienia politycznej sytuacji w Europie.

Kair d. 29. października. Podług „Ajencji 
Reutera", 150 żołnierzy egipskich napadniętych 
zostało w przesmyku Snakim Kassala przez 
bnntownicze plemiona górskie. Powstańcy żoł 
nierzy w pień wycięli.

Aiaksandrja d. 29. października. D. 7. listo­
pada zniesioną zostanie kwarantanna dla okrę­
tów w Bombajn. W  Mekce wybuchła cholera, 
Zarządzono kwarantannę.

Pary~ d. 29. października. Izba przezna­
czyła na dyskusję nad interpelacją Graneta w 
sprawie Tonkinn, dzień jutrzejszy. Po skończo­
nej dyskusji Gastineau postawi wniosek o bani­
cję książąt Orleańskich.

Bukariszt d. 29. października. W Izbie E 
puresco wniósł interpelację co do zajścia na 
przesmyku Wi ińskim (między austrjackimi 
a rnmuńskimi żołnierzami), Minister za trz; 
dni da odpowiedź. Rosetti podał się do dymisji 
jako prezydent Izby, aby wziąć udział w dy 
skusji nad rewizją konstytucji. Izba odroczyła 
przyjęcie dymisji.

Berlin d. 30. października. Z powodn ar­
tykułu JŹosk. Wiedomosti o stosunku Moskwy 
do środkowo - euronejskiej ligi pokojowej, pisze 
Nordd. AVg. Ztg. -. Sojusz jest stowarzyszeniem 
się do pewnycl celów aktywnych. Sojuszów w 
celach zaczepnych lub choćby tylko poprostu 
aktywnych nigdzie dotychczas nie szukano ani 
zawarto.

Początek o godzinie 7mej wieesó- 
Gościnny wystąp pani Bronisławy Bowiakowdtiej 

primadonny opery warszawskiej.
E R N  A N I

opera w czterech aktach, z muzyką J. Ve-diego.

4, 30. października I?S  2. 
fot* KORZĄ: E. Zagórski % Kołodziejów- 

ki, W. Niezabitowaki z Lanek, Z / Jarosławski z 
Wiednia, dr. K. Lipowski z Radomyśla, I. B. For­
ster z Wiednia.

Hote: EUROPEJSKI: K. hr. Prędowski z
Rosji, W Hansenbiiohel z Stanisławowa, B. Birn- 
banm i h.. Bard z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI B. Skibniewski z Balic, 
H. Lasocki i J. Piasecki ze Stanisławowa.'

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god 11 min. 40 przed południem mięszany, o g >az. 7 
min. 5t wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZEBNIf*WIlSC: o godz 10 min. — wiec ór po­
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po iw  dniu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOUZY8K: na dworzec w Podzamcza o 
godz. 10 m. 17 wieczór poeiąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. i 48 po połutl. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski 
o godz. i 0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o £odz S 
min. 5 rano i o godzicie 4 min. 16 po południa pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibu .wy, wieczór o godz. 8 min. 32 
)eciąg mięszany, i o godz 1 min. 63 po południu pociąg 
' okalny Szczi tec-L S ,

Odchodzą ze Lwów :
DO KRAKOWA: o godz. 10 mu. 50 wiec; or pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osob  ̂ y, "o 
gOdz. 5 min. 9 po połoumu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min 35 rano pooiąg lokalny mif~zany.

Lwów. 1883Z Izby handlowej 30. października 
1. Akcje za sztuką 

bez kuponu bieżącego płacą żądrją 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 283 50 287 —

lwow.-czern.-jass. 200 zŁ w. a. 66 — 1 69 —
Bankn hypoŁ galic. 200 zł. v a. 2S6 —

„ją ed. galic. 200 zŁ i 250 —
S. Listy zastawne za 100 złr.

29 L — 
255 —

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic. 5 prc. w a. 98 55 99 55

• » » 4 w * 89 50 90 50
„ „ 5 .  okres. 98 55 99 55

tt 1 „ ł  11 * 86 50 87 50
Bankn hyp. galic. 6 „ „ 101 60 102 60

w n s °  » » 97 60 98 60
« » » 6 „ „ 100 60 101 60

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50
■ » « ■ „ 5 „ 93 — 95 —

3. Listy dłużne za 100 tir.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat -------- — —
4. Obligi za 100 zer.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 75 99 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50

5. Losy.
Miasta Krakowa 18 — 20 —

„ Stanisławowa . 22 - 24 —
6. Monety.

Dukat holenderski 563 5.73
Dukat cesarski 5.64 5.74
Napoleondor . 9.50 9.60
Półimperjał rosyjski . 9.82 9.92
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64

„ „ papierowy 1.15% 1.17%
100 marek niemieckich 58.60 59.30
Srebro . . . . __ _̂ _# —
Kupony w srebrze -- .--- —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
w i e d e i *  dnia 30. Października. 1883 

godzina 1 minut 46 po południa.:
Alp my. 65.80
Angło-aastr. 108.—
Kolej Kr. Lnd. 284.—
Kolej Połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. zł 
Kolej siedmiogr. 
Renta. węg. 4% 
Rso rubel. pap. 
GaUs. indemn

1 43 .-
31250
147.—

97.—
109.70
87.—

Ł l6 .» /4
99.—

Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej lw.-czerń. 
Wied. Comnnal 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankwerein
Losy węgior- 
Marki niemiec.

281.25 
108.50
259.25 
1G7.50 
166 75 
125.— 
196 —
22.30 

103 60
113.25

Frazes o rozpadnięciu się Europy na dwa 
obozy należy tylko tak rozumieć, że przeważna 
część państw europejskich, a może cały ogół 
ludów Enropy pragnie pokojn; że jednak są 
obok tego państwa, któreby chętnie prowadziły 
wojnę, byleby się pomyślna okazja lub sytuacja 
kn temn nastręczyła; tndzież że dlatego przy­
jaciele pokojn coraz bardziej łącza się celem 
wzajemnego nbezpieczenia pokojn, i trzymania 
się razem przeciw każdemu, ktoby pokój zła­
mał. W danym razie zaś byliby gotowi do so­
lidarnego wystąpienia za ntrzymaniem pokoju, 
i do wspólnej pomocy przeciw burzycielowi po 
koju.

Petersburg d. 30. października. Car przyj 
mował wczoraj w Ga tezy nie Bałabanowa.

Frankfurt nad Menem d. 30. października. 
Wczoraj wieczór rozległ się okropny huk w 
gmachn prezydjum policji, sprawiony dynamitem 
albo nitrogliceryną. Sprawca Hiewiadomy. Nikt 
nieskaleczony, pomimo że wszyscy urzędnicy 
byli w nrzędzie. Bndynek znacznie uszkodzony.

Bukareszt d. 30, paźd. Obieg*, wieść o dymi- 
misyi ministra finansów Lecca.

Wiedeń dnia 30. październik Wydział bnd- 
żetowy ai -tryackiej delegacyi przyj (ł bez rozpraw 
preliminarz wspólnego ministerjam finansów, rów- 
nie jak i wykaz obrotu pod jego zarządem pozo­
stających; funduszów^ a nareszcie i preliminarz 
wspólnej najwyższej; kancelaryi obrachunkowej z 
przedłożenia mi. Następne posiedzenie jutro.

Usposobienie: mdłe.
Wiedeń, dnia 30. października 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 282.90 Anglo-austrj. 108.—
Kolej Kar. Lnd. —.— Kolej połndn. 144 -
Unionsbank 108.50 Napoleondor 9.54‘/,
Rossyj. bankn. 1.16% Usposobienie: silne

Berlin, dnia 29. października 
godzina 5 minnt 30 po południu.

Rosyjsk. bankn. 198 10 Akcje kredyt. 480.50
Lombardy 245.— Galicjskie 120.80
Kolej rumuń. 197.50 Anstr bank. 169 95

R W K E R h  p oleca ,
Specjalności i środki uniwersalne francuskie iinne, taki 
prsesemnie jak przez inne flray ogłaszane.

T E A T R  H R .  S K A R B K A
pod dyrekcją Jana D obn-dsklego.

We wtorek dnia 30. października 1883:

O g o ś ć c u  i  re u m a ty z m ie .
Z na< .jśoiem gorszej pory roku pojawiają się tak­

ie  naiso stare trmpiducby, kataralne zapalenia, a miano­
wicie takie cierpienia reumatyczne i gośćcowe.

O iadnem cierpieniu, które nawiedza Iudz nie 
róinią sapatrywania o przyczynach powstania tak daleee, 
jak przy gośćcu i reumatyzmie i dlatego łatwem do po­
jęcia, dlaczego nmiejętnośó przeciw tym nieprzyia oiołom 
n tego rodzaju tak mało zdziałała, a prawie wsz stkie 
kuracje i środki: (kąpiele, kwas salicylowy, nacierania 
w elkiego rodzaju, łańouszki gośćcowe, elektryka i t. p.) 
przyniosiy tylko przeohedową pomoc, osiągnąwszy bardzo 
rzadko trwałe wyleezenie.

Za rsecz prawdopodobną należy u waż a ć , te wy­
mienione cierpienia mają za >odstawę dyspozycję, i że 
głównym powodem tychże jest krew

Tego samego zdania wedłng dl_goletnieh doświad­
czeń jest szef szpitala dr. med. Liebaut, który w swej 
40-letniej praktyce muł wielostronną sposobność stwier­
dzenia swego zapatrywał

W_ swej nader poucsającej, a przytem zrozumiale 
napisanej broszurze , Bp sedawanej po 30 ot. w Ci.szynie 
w księgarni C. Frocha ’ i , poddaje on reumatyzm i go- 
śoieo i z temi pokrow„ione cierpienia obszerniejszemu 
omówienia i wskazr te środki i drugi, w jaki sposób w 
drodze naturalnej krew oczyszczona i nowo utworzona 
byó może, przerób j dynie usunąć się dadzą to cierpienia.

W interesie „ierpiącycb można tylko żyozyc, aby 
się to dziełko jak najwięoej rozsserzylo.

Szampańskie Imperial do
sprzedaży ze sła­

wnego rokn 1881 w oryginalnych oplomb. koszach po 6 
flaszek 15 zł., I ł  flaszek Su zł. — Wyłączny skład u p. 
Marona Holl&nder, wę Wiednia, Postgasse.

av£  refrerea a Epern&y.

Album mebli ilnstrowane dziełp ozdobno dla 
każdego meble knpnjącegc, 

Cena 1 złr. u J .  Q .  h .  F r a n k i , Tischler und 
Tap >»ierer we WIEDNIU, II., Ob. Donanaln -ie 103. 
Tamże najobfitszy wybór eleganci , i mebli, roboty rze­
telniej taniej. 1—€



Z dniem 28. października b. r.
otwieramy

Handel Towarów
k o r z e n n y c h ,  w i n  r u mu ,  i

r o z o l i f t ó w
pod firma:

Ciwm sli i Ptaowsli
przy ultey Jagiellońskiej, 1. 15.

Zarazem otrzymywać' będziemy 
obficie zaopatrzony

skład h e r b at y
tylko z najśwież. zbiorn w wybornych 
gatunkach i po cenach Dajtańazyoh. 

Osobno urządzony
P o k ó j  do śniadań

odpowie wszelkim wymogom. 
Polecając usługi nasze łaskawym 

v zględom P. T. pnblicznoćoi, zape­
wniamy zarazem, 2e wszelkie zleoe- 
nia tak w miejscu jak na prowincję 
uskuteczniamy sumiennie i 
2991 czDie.

bezzwło-
1—6

KSIĘGARNIA

J M. Himmelblaua,
w K r a k o w i e ,

posi da jeszcze kilka egzemplarzy nastę 
pujących dzieł w księgarst ie w y o z e r 
p a n y c h na składzie i takowe poleca: 

A l t h  „ Z a s a d y  m i n e r a l o g i i ” z a  
tlasem 5 złr.

Czerniako w sbiego „ B o t a n i k *  
l e k a r s k a ” do wykładów, oraz dla 
utycia lekarzów i aptek 2  zł. 

Trojańskiego „Słownik niemiecko- I 
polski* 2 tomy 1 2  złr

8łownik polsko-niemiecki 2 tomy], 
13  złr; — razem 2 2  złr.
Jestto najlepszy niemiecko-polski sło­

wnik, zawierający „ z wr o t y  i f r a z e s y ” 
językowe oraz t e c h n i c z n e  nazwy w| 
innych słownikach zupełnie braknjące.

B ila rd
prawie nowy, wyrobn fabryki 8eiferta, 
wraz z przyborami, z powoda zwinięcia 

interesu, j st tanio do sprzedania. 
Blitsza wiadomość pod adresem : W. 

KLOJZY w Drohobj cza. 2981 1—3

Najprzedniejsze kuracyjne

APTEKA
JANA MACURY

w Stanisławowie, 
poleca

Pomadę chinową słoik 50 et. 
W odę wzmacniającą w łosy i prze­

ciw łnp.eży flaszka 1 zł.
Wodę salicylową do zębów po 60 ot. 
Proszek salicylowy po 30 ot. 
Krople indyjskie Da bil zębów 35 ct. 
Krople własnego wyrobu fl. 16 ot

feslawskie
(wyborowe)

codziennie świeże, najsta­
ranniej opakowane w ko­
szykach 3, 4, 5 i 6 ki­
lowych, poleca i rozse- 

ła najtaniej handel

St M arkiew icza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

►W

Pianino
'n r> 7 oktaw orzechowe, z 
najnowszą metalową kon­

strukcją, zgrabne i elegaackic o silnym i 
dźwięcznym tonie — tudzież

F O R T E P IA N
na 6*/, oktaw krótki i t? tajl pszym sta­
nie, są tanio do nabycia zaraz
Łyczaków 7 na I piętrze, w lewo.

Koleją i  pcH Mwyćb
i koleje wiszące, najtańszy środek 
transportowy, przeszło 6 0 .0 0 0  metr. 
w ruchu i wykonaniu. Fabryka ma  
szyn „Th. Obach”, biaro we Wie 
dniu, 1Y, Sehwindgasse, 19. W ystawione 
na elektrycznej wystawie w e Wiednia

Tylko zł,
3 0 0  tuzinów kobierców w po­
wabnych tureckich, szkockich i pstrych 
wzorach, 3 met. długi >, l ‘/2 met. szerokie, 
muszą być jak najspieszniej upr. ątaięt 
i kosztuje sztuka tylko 3 zł. z opłatą cła 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
Kobierce przed lóóka stosowne 

do iyci- para 2 zł.
A dolf Sommerfeld, 

w Drez iie. 
Odsprzedającym bardzo zalecam.

Poszukuje się zaraz do kupienia większy
majątek szlachecki,

mający hipotekę uregulowaną 
tylko w dobrej glebie, w pobliskośoi ko­
lei, pod warunkiem, jeżeli 3 domy w Lip­
sku przyjęte będą w zapłatę. Wymagane 
dobre polowania, ‘/ ,  część lasów i st? 
wów. Oferty do J. Wein tschke, Lipsk,] 
Sudstrasse 18. 2449 1 - 4  i

47.

iAAAAAA.

ce*

*

w sile wieku i chlubnemi świadectwami 
i rekomendacjami poszukuje posady. 

Bliższa wiadomość w b i u r z e  K

Obiady kuchni domowej
w ambonamencie dla panów jakoteż i do 
domu dla rodzin nieprowadzaoych kuchni
we własuem gospodarstwie, od godziny 
12tej do 2giej w południe.

D r u g i  o b i a d
umyślnie świeżo przyrządzony 

n a  g o d z in ę  Scią
dla tych panów n zędników; którzy do tej---------------- . u i u s ^  n  R r i u r w  u i a  IJ  u u  p n u u w  u  ^

J , Orłowskiego ul. Czarneckiego, godziny w biurach są zajęci, tak do do- 
Warszawskiego. mów, jakoteż przy ni. Zimorowicza 1. .8,nr. 4, obok hotelu

289S 3—6 I. piętro.

e k t o g r a  fi dPSgSJisa? 
e k to g r a fo w a  m a s a , 
e k t o g r a fo w y  a tra m e n t

sekrelarzyk do uporządkowania listów , pism  i faktur.
Ilustrowane cenniki ho togr&fowane odciski grali, i frank o.

JTÓzei Ł e w lta s , w e  W ie d n iu ,  I. Babenbergerstrasse 9.
Skład wo LWOWIE: SE Y P iR TH  & DYDTŃSKI, plac Marjacki;; 

w Krakowi ■ : t. h iadln papieru H o.ryka Żychonia.

C e s .  k r ó l ,  u p r  s y t e

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwow ie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

płatne w 30 dn: po wypowiedzeniu 
Lwów 27. września 1883

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Z najnowszej operetki Straussa 
„Eine î iacłit in "V ene<łigl‘

poleca skład i wypożyczalnia nót

Gubrynowicza & Schmidta
(pod zarządem K. W ilda)

we Lwowie, ulica Akademicka, liczba 3 ,
POTPOURRI nr. I i II. po złr. 1.50.
AUPZUG8MAR8CH 72 ct., — GONDELLIED 60 ct.
Strauss op, 411. „Lagunen W alzer” z ł. i  ct. S.

T a m ż e  na s k ł a d z i e :
Tatarkiewicz J .  Bibiński Walc do słów Gawalewioza: Koteczkn, 

chłopczyku 60 ot.

ZMIANA LOKALU.
Uwisdsmiam szanowne Panie, że moj nagazyn istniejący od lat 

wielu przy placu Haliokim nr. I. przeniosłam
M .  na p la c  JUarjackl #. MO. " W

zaopatrzywszy go na sezon jesienny i zimowy, w n a jm o d n i e j s z e  
kapeluc e, po różnyob cenach.

Puder najlepszy pudełko 1 zł. 20 ot.
Pióra różnego rodzaju przyjmuję do prania, farbowania i fryzowania.

I H iszpańskie chustki 1 koronki przyjmuję do prania i odnowienia.

» Ml
2

poleca 2985 1—3

kilo:
12 gatunków karmelków złr. —.90

z najwyborniejszych pomadek „  1.50
1 z czokoladek napełnianych „ 2.
| z owooów różDego gatunkn „  2.—
. z drobnych ciastek do herbaty „  1.2

PIERNIKI różnego smakn.
O łaskawe zamówienia uprasza,

Fotele Hielowe
(do kąpieli pokojo 
wych 1 tuszowych)

z przyrządem do opalania 
i na zimną w. dę, zajmują 
mało miejsca i nie wiele 
potrzebują wody. Za 4 et 
węgla wystarcza do zro­
bienia kąpieli ciepłej. 

Ceny z przyrządem do ogrzewania od 
126 zł.; • z tuszem" zł. 76. 24*9 1 - 8

Do nabycia w handln
Edwarda Gebhardta

\we Lwowie, przy placu Mariackim.

JMoteo założon a  
SPECJALNA

FABRYKA C/EKOLADY
i wyrobów cukrowych,

pod firmą :

H. T R E T E R ,
we L w ow ie, ul. K o p ern ik a ,

obok apteki p. Mikolasoha, 
poleca swój obfloie zaopatrzony

z a k ł a d
we wszystkie artykuły, w zakres tei 
wohodzące, — po cenach jak najniższych: 
Pół kilo Karmelków w 12 gat. zł. —.75

JU L JU L

SZCZUTEK
Ł a i•CrWŁJBMBBS:

PISM O  8  A T Y R Y C Z N O  - PO L IT Y C ZN E .

M. TOPOLNICKA.
Zamówienia z orowinoil zaraz uskuteczniani

Od każdego ozasn
do w y d z i e r ż a w i e n i a  

F o l w a r k
296 morgów ziemi ornej, 29 mórg ornych 
łąk, 45 pastwisk, 4 morgi ogrodu, dom 
mieszkalny i budynki go-podaroze są bar 
dzo dobre, opał dostateczny i potrzebne 
materjały dodają się. — Położenie blisko 
miasta powiatowego. 2S82 1 -  6

Bliższą wiadomość udzieli Biuro J. 
Birklego we Lwowie, Rynek nr. 26.

WPROST z AMERYKI , ,
wyborna Kawa g <

kosztuje we Lwowie
1 kilo 1 złr. 50 ct.

na prowincji
kilo 7 zł. 70 ct franco.

— Pro łzę spróbować, sm s

) „SIRIUSZ“ (Artur Kośeicki),
Lwów ul. Zimorowicza 1. 10.

] 2S9t 1 8
K O O O O O O l W O O O O O Ś  I

! I ! Powietrze lasów iglastych w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
Próoz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno­

ści hygieniozne. Oczyszcza 1 odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim 
stopniu, że jest powszeohnie peleoane przez lekarzy do oidyehania osobom 
oierpiąoym na ohoroby piersiowe.

Flakon 60 ot., rozpylacze od 24 ot. do 3 zł.

My d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
wydelikaca płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  30 ct.

Jan Iłmatowi z
Lwów, ulica Kopernika l. 3, Filia ul. Halicka l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 20.

P a s y  d o  m is z y n  i m ło e a r ń
z najlepszych skór belgijskiob w wszystkich szerokośoisob, tndzi ii 

Gurty szpagatowe pierwszej jakości, Oliwa d , maszyn, Sm a­
rowidło do osi żelaznych, Smarowidło do konserwowania pasów, 
R zem yki do szycia pasów i spi ski do łączenia- Koee weł- 
ui*ne i Sukna podłogowe. Rundy do podiózy i Sukna łańcuckie. 

Ruty sukienne do podróży i mjśliw kie poleca

Teofi l  Łncki we Lwowie
p la c  K a l i c k i  1. 15.

Biuro Wywiadowcze 
Jnlji Witoszyóskiej

l i s ó w , R ynek , liczba 2 8 ,
ma do polecenia:

1 odowitą Angielkę z francu- 
i'skim i niemieckim językiem, zaopatrzoną 
! chlubnemi rekomendacjami z domów oby- 

( telskich.
Nauczycielki wydziałowe z dłu- 

golemią praktyką, posiadające język fran- 
1 enski, niemiecki i muzykę, życzą sobie 
, przyjąć posady gnwernantek w kraju lub 
za granicą. _____________

Nauczycielkę muzyki do ukcń- 
’ ozenia nauk, uczennicę Mikulego.

R  dow ilą Niem kę uoząoą gra- 
matykaluie język franouski, którem do 

' skom le włada. Zaopatrzona chlubnemi 
świadectwami, poszukuje umieszczenia do 
dzieci w kraju lub za granicą. 2981 1— 3

N. Salvarl w Tryeście.
! Najtańsze źródło do nabycia bezpośrednio 

sprowadzanej surowej

K A W Y .
Następujące gatunki wyborna, czyste, 

| mocne i aromatyczne po :
Cuba wykwintna, grubo ziarn. zł. 1.78

I Monado*01*  ] wyb > złoto'i<5łtB ” 1-58
Perł. Ceylon, wyb. ciem. ziel. „  1.96
Perl. Costaricca wyb. zielona „  1.75
Plant. Ceylon zielona „  1 68
Arabska Mocea „ „  i .80
Perl. Manilla wyb. jagDa „  164
-lawa Ralang dobra zielona „  1.35
Santos dobra zielona „ >
tahia „  „  „  1.20

|Jamaica .  „  1. 8
Ceny rozumieć i ależy za kilo wagi 

I etto z opłatą c ła , poczty i opakowania 
Wysyłka w workach po 4*/, kilo netto 
pooztą za pobraniem do wszystkich m iejso 
w Austro-Węgrzech. 2970 1—12

Czapki damskie i męskie podług najnowszych żurnalów.

Jedyna pracownia kuśnierska w całej Galicji 
o d s ie se g ó ln lo n a  „d w om a m e d a la m i za słu g i0 !
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S K Ł A D  I pracownia F U T E R

dla dam i mężczyzn
we L W O W I E ,  u lica  S o b ie s k ie g o , lienba 7 ,

n przeciw handlu p. A. Kozłowskiego
znany z taniości i doborowych tow arów ,

poleca Szanownej P. T. Publiczności Magazyn zaopatrzony najobficiej w najrozmaitsze i najlepsze 
gatunki futer, jakie tylko w zakres tego handlu wohodzić mogą, a mianowicie:

znaczny zapas futer gotowych damskich i męskich
ta k  d o  p od róży j a k  d o m ia sta .

Garnitury dam skie podług najgostowniejszych i najmodniejszych żurnalów. W ierz* 
chy gotowe damskie jedwabne i wełniane do futer. Wierzchy gotowe do futer męskich it.d.

Wszelkie obstJunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary wykonuje z całym pospie­
chem, akuratnośoią . sumiennością, dając łrażdemn z kupujących względem dobrooi, trwałośoi i wy- 
końozenią, zupełną gwarancję. — Cenniki Da żądanie franco.
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Rotundy damskie podług n»jnowszych żurnalów paryskich.

„ Pomadek fason. wybr. „ 1.—
„  Cnkrów mięgz. z ezekol. „  1.20
„  Marmoladek owoc. kand. „  1.20
„  Owoców kandyz. i Glaoć „  1.80
„  Czekeladek napełni róln. „  1.50
„ Drobnych ciastek do herb. „ 1.

„  „  Petifnrów a la Paris „  1.20
CACAO i Czekolada w proszku, — oraz 

Czekolada w paczkach na sposób 
francuski wyrabiana l/3 M od 80 ot do 3 zł. 

Na j t a ńa z e  ź r ó d ł o  
do nabycia 

gustownych bom bonierek,
I kartonaży zagranicznych. ^

Zamówienia nskntecznia się odwrotną 
pocztą 2980 1—f

Po koronaęji. 
— ,!■  t“0», « łPablaril lUias, łUU.1 
|M1— wUU. u» *U. alt 
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Szkice ze żwiaia pcaeieklegg.

Prenumerata kwartalna wynosi 2 zł. 50 ot. 
Adres: Administracja „Szazutka” Lwów” 

nl. Jagieleńska 1. 13.

Odezwa.
Ktoby wiedział o miejscu 

pobytu Władysława Jezierskie­
go, syna Michała, urodzonego w 
Demidowie, parafii Chodorow­
skiej, raczy podać tegoż adres 
do Administracji „Gazety Na­
rodowej" lub pana Michałowi 
Freilich, przedsiębiorcy budowy 
kolei w Tg, Ocna w Rumunii 

EMILIA FREILICH, 
z domu Jezierska.

29/2 2—3

Dla n i e ł e k a r z y
wydał dr. JASIŃSKI

Poradnika w chorobach
i

Przewodnika do uzdrowisk.
Poradnik ten zawiera cbok sposo­

bów leczenia tyfusu, tabes, zapalenia 
płuo, dyfteryi, ospy, szkarlatyny, he­
moroidów, choroby Rrighta, chorób 
niewieścich, zołz, i licznych iDnyoh 
cierpień także szczegółowe opisanie 

najnowszego sposobn leczenia 
suchot.

BW * CENA 1 złr. 50 et.
Do nabyoia 

Rynek, 9 , Drukarnia p. A. Wąjdo- 
wiozowej we LWOWIE.

2845 1 - ?

S p ecja ln y m agazyn
now ości dziecięcych , Sukienek, B ielizny, Poń­
czoszek i zupełny oh w ypraw  dla niem ow ląt

polecają

SCHILUNG & STELZER
we L w o w i e ,  ulica H a l i c k a  liczba 16.

Ceny stał i i umiarkowane.

Główny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich

|A lfred a  D z ik o w sk ie g o |
we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1.

poleca na sezon polowań b roń  m y śliw sk ą  we wszelkich ist­
niejących systemach pod gwarancją

jakoto: dubeltówki kAp-.lowo od 11 zł. i wyżej
„  1/ fiuuh nx ,  24 zł. „

„  lai.kaite.- „  15 zł. „

„  iglicowe „  100 zł. „  ! 270 6— ?
dtillingi i ekspres „  180 J. ,

oraz P A T R O N Y  po tenach ściśle fabrycznych.

K u rza cze  p a p ie r o só w
szanujcie wasze piersi!

Najlichszy tytoń w dobrym papierku cygaretowym jest o wiele zdrow- 
Bzym, jak dobry tytoń w najgorszym papierku Zwracam tedy uwagę P. T. 
publiczności, ażeby w każdej trafice zażądano mego papieru, opatrzonego 
winietą z napisem polskim i z ryciną króla Polski „StcfaDa Batorego”, 
Jest to najlepszy papier cygaretowy, o czem proszę się przekonać.

B erko  Kleiner ,
Fabryka w  Paryiu.

Główny skład we Wiedniu, II., LUienbrunDgasse, nr. 11.

Przeciw cierpieniom szyi
każdego rodzaju, anglnfe, d yfierjl, zapalnym  i chronicz­
nym katarom  gardła i t. p. jest środkiem doświadcz/nym 
esencja do ust eukalyptasowa M. dr.G. M. Fabera we Wiedniu, 
i działa przy oodziennem użycin jako pewDy środek prezerwatywny przeciw 
dyfterji i miazmatycznym chorobom w ogóle, dzieciom u- 
ozęszczająoym do szkół niezbędny jako środek ochronny; przez rząd ro­
syjski w cesarskich szpitalach zaprowadzona jako speryML zny środek i 
leczniczy. Esencja do nst enkaiyptnsowa jest do nabyoia we wszystkich 
aptekach i znaczniejszych perfnmerjach. — Bezpośrednie zamówienie za­

łatwia rychło własny skład wysyłkowy 
2624 we W iedniu, I.- Ranernm urkt, Dr. 3 . 1 6

Galie. Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4°|) asygnaty kasowe z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

4 1|2°|o asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedzeniem,

zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące
4°|0 asygnaty kasowe

z 30-dniowym terminem 
mogą być b e z  poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4 V 8 procent z 60-dniowym 

terminem, i w tym cela należy takowe do wymiany kasie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć.

Tylko dla osób dojrzałego wieku!
T t o a  T t o l r a m o r n n  4es Boooncio. Hundeit ErzShlnngen. Jedno 
U aiO  L /C l i d l U c I  U 11 z najkompletniejszych wydań w 3 częściach,

8TO 7,0 str. 1 złr. 60 ot.
D r. L u t c s .  Sie weibliobeń Keize. Psychologiach and Ssthetisch ge- 

schildert mit IlluStrationen 1 fl. 20 kr.
FrauenkniffA. Erfnbrnngen eines Rouć 1 fl. 50 k r.
Dr. Glelsberg. Die mannljchen nnd weiblichen Gesohle hts-Orgnne, I 

- dereń Bon, Yerrichtnngeń etc.
K it Farbendruektafeln 690 Seiteu 2 fl. 80 kr.

W antykwami J. Pordesa we Lwowie.

L. 769.

Konkurs.

Przedruk nie będzie opłacony.
D y r e k c j a .

Wydawcy i włamcie!* J. Dobnańskl i K . ilrami

Celem obsadzenia i osady refareuta biura statystycznego 
przy Magistracie lwowskim w V. randze etatu służby miejskiej 
z płacą rocznych 900 złr. i dodatkiem na pomieszkanie 240 złr. 
w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do dnia 15. 
listopada 1883.

Do rzeczonej posady przywiązane jest w myśl postanowień 
organizacyjnych z doia 10. czerwca 1875 prawo uzyskania 
dwóch dodatków pięcioletnich po 100 złr. w. a., niemniej po­
sunięcie do wyższej kategorji sekretarza w IV. randze etatu 
służby miejskiej.

Od kandydatów wymaga się nieprzekroczonego wieku lat 
40, i dowodów umiejętnego i fachowego do tej posady uzdatnienia.

Kompetenci wniosą podania zaopatrzone w wymagane po­
wyżej dowody w oznaczonym terminie do prezydjum Magistratu.

Z prezydjum Magistratu król. stoł. miasta.
we LWOWIE, duia 19. października 1883.

Ołpewied*!»by redaktor Jan Dobrzański. N a r o d o w e j. '


